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(Swiat marzeń dziewczęcych) 
Miłosna opowieść o dwóch sopkach, Które cierpią, Kochają i poświęcają 


HENNY PORTEN! 


Zawrotny rytm Karuzeli... 


zabaw Wiednia, 
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W ROLACH 
GŁÓWNYCH 


Claire LOTTO, Ossip RURICZ 
Angelo Ferrari, Karol de Vogt | 


Nęcące dźwięki orkiestry... Upajające noce, spędzone w PRATERZE, zaczarowanem miejscu 


gdzie spotyka się najpiękniejsze Kobiety całego świata, a nadewszystko najpiękniejsze Kobiety Austrji. 


„Uroczystości w Łodzi ku czci Nieznanego Żołnierza” e: 


Zdjęcie własne Kino- 
teatru „Luna” 


-— 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. BAJGELMANA. 


Przykry incydent pos. Byrki z p. Grabskim 


„Dotychczasowe pożyczki p. Grabskiego były parszywe"” 


-- powiedział p. Byrka -- Premier obraził się i opuścił salę -- JaK rząd zareaguje -- flumorystyczne 
plotki Kuluarowe o pojedynku 


Nasz korespondent warszawski tele- 
fonuje: 

Wczoraj połączone komisje sejmowe 
skarbowa i budżetowa odbyły trzecie czy- 
tanie projektu ustawy o szczególnych 
środkach złagodzenia przesilenia tinanso- 
wego. Na wstępie premier p. Władysław 
Grabski oświadczył, że omawiana ustawa 
jest w ścisłej łączności z dwiema drugie- 
mi, które złożył na początku: sesji, 


Poseł Byrka natychmiast prosi o głos. 


premjera i dlatego prosi o odłożenie trze- 
ciego czytania aż do załatwienia wspom- 
nianych przez premjera innych projektów. 


Nad wnioskiem pos. Byrki odbyło się | 
głosowanie, w którem ośromną większo- 
ścią wniosek upadł, 


Przy art, I, upoważniającym rząd do 
zaciągnięcia pożyczki, pos, Byrka zgła- 
sza znowt wniosek o skreślenie całego ar- 
fykułu a motywując go, oświadcza, że 
dotychczasowe pożyczki p. Grabskiego 
były parszywe, 


Premjer p. Wł, Grabski przerywa mów- 
cy, oświadczając, że zastrzega się prze- 
ciwko używaniu w stosunku do pożyczek, 
zawieranych przez rząd tego rodzaju wy- 
rażeń i domaga się cofnięcia tego wyra- 
żenia. 

Po tem oświadczeniu premjer opuścił 
posiedzenie komisji, 


Przewodniczący, pos. Zdziechowski, 
oświadczył, że nie dopuści do używania 


: i podobnych wyrażeń í że wprawdzie regu- 
oświadcza, że zupełnie podziela opinię | 


lamin posiedzeń plenarnych nie obowią- 
zuje w komisjach, ale wyrażeń nieparla- 
mentarnych nie wolno używać ani tu ani 
tam. 

Poseł Byrka oświadczył, że na przy- 
szłość takich wyrażeń nie będzie używać, 
ale tego, ço powiedział, nie cofnie, bo 
uważa, że zaciągane dotychczas pożyczki 
były niewłaściwe. 


Wniosek posła Byrki o skreślenie ar- | 


tykułu I-go odrzucono, 
Z szeregu poprawek, zgłoszonych do 
IIl-go czytania, uchwalone zostały naste- 


pujące: Poprawka pos. Wierzbickiego o 
przywróceniu $ 6, który zgodnie z pro- 
jestem rządowym przeznacza z pożyczki 
100 miljonów złotych na pomoc kredyto- 
wą dla banków; poprawkę posła Byrki, 
wzywającą rząd do przedstawienia w cią- 
gu 14-tu dni =fatutu państwowego fun- 
duszu gospodarczego; poprawkę pos, Wi- 
ślickiego o zagwarantowaniu udziału w 
tym funduszu sferom gospodarczym i pos. 
Wartalskiego o zasileniu środkami obro- 
towymi, kredytem drobnego handlu i 
rzemiosł; poprawkę pos, Byrki, na mocy 
| której ustawa dostaje nowy tytuł, miano- 
| wicie „O upoważnieniu rządu do zaciąg- 
| nięcia pożyczek państwówych oraz o bi- 
letach skarbowych, bilonie i o pomocy dla 
aid mstytucji kredytowych“, 


Najciekawsze bodaj było głosowanie 
| nad wnioskiem pos. Hausnera o konfiska- 
| cie złota, srebra i kosztowności prywat- 
| nych, kościelnych i t, p, na rzecz skarbu. 


Wniosek ten upadł większością 27 
| przeciwko 5 przy 22 wstrzymujących się, 


W liczbie wstrzymujących się byli „Piast“, 

e P. R. i „Wyzwolenie“, Za wnioskiem 
głosowali tylko socjaliści i słowiańskie 
mnieśszości narodowe, 

Na płenum sejmu ustawa wejdzie dnia 
5-$o b, m. 

W związku z incydentem, który roze- 
grał się wczoraj na połączonych komis- 
iach, jak dowiadujemy się, premjer posta- 
nowił nie utrzymywać stosunków z ko- 
misją skarbową, w której przewodniczą: 
cym jest poseł Byrka, ponieważ przy ta- 
kim przewodniczącym nie mógłby mieć 
gwarancji bezstronnego prowadzenia 
obrad. 

W kuluatach krążyły różne plotki na 
temat incydentu. Raczej żartem, niż na 
serjo mówiono, że premjer wyzwie posła 

| Byrkę na pojedynek, A ten ostatni twier- 

| dził, że gdyby do tego doszło, wybierze 

| pojedynek amerykański, z tem jednak za- 
strzeżeniem, żeby czarna gałka przypadła 
premierowi, 


Moralna po 


Lord Grey, rozważając w swej książce | 
przyczyny wojny światowej, wnowiuiś | 
zdanie, że najważniejszą z nich była nie- 
ufność wzajemna i obawa napadu ze stro- 
ry innych państw. Jest to pouczająca 
wskazówka dla tych, którzy dzisiaj powo- 
łani są do stworzeńia i wzmocnienia dzie- 
la pokoju. Przed wojną panowały w tym 
przedmiocie najdziwaczniejsze mniema- 
nia, które uchodziły nawet za głęboką mą- 
drość polityczną, Powtarzano z mocnem 
przekonaniem, że najpewniejszą gwaran- 
cią pokoju jest militaryzm, który zwięk- 
sza okropności i niebezpieczeństwa woj- 
ny do takiego stopnia, że nikt się na nią 
nie odważy. Nawet we wspólnym urzędo- 
wym komunikacie, wydanym przed sa- 
mym wybuchem wojny bałkańskiej w r. 
1912 ówczesni politycy wielkich mocarstw 
powiedzieli wyraźnie, że podział Europy 
ra trójprzymierze i trójporozumienie © 
kazał się pożytecznym dla pokoju po- 
wszechnego i powinien być kontynuowa- 
ny. Te przerażające absurdy odsłoniły swą 
właściwą stronę po wojnie bałkańskiej, 
sdy orgja wyścigów militarystycznych wy- 
raziła się w wysiłkach wprost konwulsyj- 
nych, gdy Niemcy na nowe zbrojenia 
wprowadziły daninę majątkową a Francja 
powróciła do trzyletniej służby wojsko- 


wej. Koniec końców wzrastający milita- 
ryzm doprowadził do wojny, o wiele wię- 
kszej od poprzednich, Absurd twierdze- 
nia, że militaryzm zabezpiecza pokój zo- 
stał chyba gruntownie zdemaskowany i 
obalony. 


Tem gorzej, jeżeli po tak strasznem i 
kosztownem doświadczeniu różne partje 
oraz całe narody nie okazują dostateczne- 
go zrozumienia jego widocznego sensu i 
pod pozorem zabezpieczenia pokoju chcą 
nawracać na stare szlaki uzbrojeń i soju- 
szów, mających na celu szachowanie rze- 
czywistych lub domniemanych współza- 
wodników.  Pokoleniu, które widziało i 
przeżyło ostatnią wojnę, łudzić się już nie 
wolno — powinno ono stanowczo zerwać 
z zasadą starej mądrości stanu: si vis pa- 
cem, para bellum, a przejąć się wprost 
przeciwną, a nader prostą, że kto chce 
pokoju, niech robi.. pokój. 


Istota kwestji na tem polega, że pań- 
stwa i narody nie chcą się zrzec korzyści, 
jaką zapewnia im w stosunku do innych 
siła, czyli ściślej, przewaga siły. Nawet 
te, które obiecują, że nie będą się ucieka- 
ły w przyszłości do przemocy, chcą w 
trzymać wszystkie jej owoce, uzyskane tą 
drogą w przyszłości, Jakże bowiem pań- 


5X, — GŁOS PÓRSKI — 1925 r. 


stwa europejskie postępują w Azji i w 
Afryce? Wymusiły przemocą różnemi cza- 
sy na tamtejszych ludach traktaty, będą- 
ce widocznem zaprzeczeniem samodziel- 
ności oraz wolności tych ludów i są prze- 
konane, że mają prawo bronić tych trak- 
tatów nawet siłą. Kto szczerze zrzeka się 
przemocy, ten konsekwentnie powinien 
przekreślić wszelkie narzucone traktaty. 
Ale zastosowanie tej prostej prawdy wy- 
wołałobyv na przestrzeni półświata ogrom- 
ną rewolucję, Na podstawie uświęcenia 
przemocy i faktów dokonanych spoczywa 
przecież statut ligi narodów, która powin- 
naby się raczej nazywać ligą państw. 
Dopóki panuje dokoła przemoc i bez- 
względnie korzysta ze swych zdobyczy, 
niema na czem opierać owego zaufania, 
które jest tak konieczne do utrwalenia 
pokoju i którego brak może wywoływać 
wojny prewencyjne, Według Nittiego i nie- 
tylko jego, źródłem ostatniej wojny była 
obawa Niemiec przed zamierzonemi u- 
zbrojeniami w Rosji, które w niedługim 
czasie miały zapewnić caratowi stanow- 
czą przewagę. Niemoralność i obłuda w 
stosunkach międzynarodowych pociąga za 
sobą powszechną nieufność i podejrzli- 
wość, to ostatnia zaś zaciera różnicę po- 
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istawa pokoju 


między obroną i agresją i prowokuje kon- 
tlikty. 

Jeżeli pakt, zawarty świeżo nad jezio- 
rem Lago Maggiore ma być rzeczywiście 
poważnym krokiem na drodze pokoju, to 
musi być uzupełniony podniesieniem mo- 
ralności i uczciwości międzynarodowej. 
Zwycięzcy wersalscy, którzy od ukończe- 
mia wojny byli prawodawcami i onganiza- 
torami Europy, mają pod tym względem o 
wiele większe obowiązki, niż narody po-. 
konare; które musiały się poddać woli 
zwyciężców. Mussolini, przy objęciu rzą- 
dów w przemówieniu programowem wy- 
raził się, że koalicja nie zrobiła dotąd ra- 
chunku sumienia 1 zaniedbała swego mo- 
ralnego obowiązku, Co roztimiał pod tem 
wódz faszyzmu, czy miał przedewszyst- 


kiem na myśli krzywdę Włoch, które 
czują się zawiedzione i oszukane przez 


sprzymierzeńców, czy brał sprawę głębiej 
i ogólniej na tle arbitralnego postępowa- 
nia głównych mocarstw na kongresie po- 
kojowym, w każdym razie' nie napróżno 
rzucił zwycięskim potentatom swe słowa. 

Tak, potrzebny byłby rachunek sumie- 
nia dla oczyszczenia atmosfery współcze- 
snej i dla utrwalenia prawdziwego poko- 
ju. T. G. 


Potrzeby i zadania miast polskich 


Dlaczego ministerstwo zezwoliło na budowę Kanalizacji w Łodzi 


(Wywiad z ministrem spraw wewnętrznych Raczkiewiczem) 


— Jakie potrzeby miast polskich wi- 
dzi p. minister w chwili obecnej? — zwró- 
ciliśmy się do p. ministra Raczkiewicza. 

Potrzeby naszych miast, zwłaszcza 
w b. dzielnicy rosyjskiej są ogromne, i to 
w każdej, bez wyjątku, dziedzinie, O ile 
chodzi o chwilę obecną, to na czoło zaga- 
dnień-miejskich wysuwa się sprawa oży- 
wienia w miastach ruchu budowlanego, 
sprawa, posiadająca znaczenie nietylko lo- 
kalne, ale ogólno-państwowe. Sprawy tej 
miasto każde nie jest w możności rozwią- 
zać o własnych siłach, to też na podsta- 
wie ustawy o rozbudowie miast, ujął ją w 
swe ręce rząd, oparłszy się o samorząd 
miejski, Pozatem, dopiero po ukończeniu 
podjętej w roku bieżącym przez mihister- 
stwo spraw wewnętrznych akcji w kierun- 
ku ustalenia programu działalności wszy- 
stkich związków komunalnych, a więc tak- 
że i miast, będzie można zdać sobie spra- 
wę, które potrzeby miast są najbardziej 
aktualne, Rozwój miast naszych w okre» 
sie ostatnich dziesięciu lat został po- 
wstrzymany. Potrzeby ludności miejskiej 
. nigdzie prawie nie są należycie zaspokojo- 
ne, a dotyczy to w szczególn, miast, leżą- 
cych na obszarze wschodnich województw 
kresowych, gdzie polityka zaborców, a pó- 
źnmiej wojna pozostawiły trwałe ślady. — 
Brak najprymitywniejszych urządzeń sa- 
nitarnych, brak oświetlenia, wodociągów, 
kanalizacji, bruków i t. d. stawia te mia- 
sta daleko poza kategorją przeciętnych 
miast Europy środkowej, Jako jedną z wa- 
żniejszych spraw dla wewnętrznej gospo- 
darki miejskiej uważam sprawę potanie- 
nia administracji miejskiej. Miasta osią- 
gnąć to mogą przez stosowne unormowa- 
nie etatów pracowników w poszczegól- 
nych magistratach i przez obniżenie, czę- 
sto zbyt wysokich w stosunku do urzędni- 
ków państwowych, uposażeń pracowników 
miejskich W tym też kierunku zmierza 
rozporządzenie prezydenta Rzeczypospo- 
litej Polskiej z 30 grudnia 1924 roku o do- 
stowaniu uposażenia członków zarządu i 
pracowników związków komunalnych do 
uposażenia funkcjonarjuszów  państwo- 
wych, oraz wydany na jego podstawie 
okólnik ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Wprawdzie stan finansowy miast, 
zwłaszcza większych, jest w porów .aniu 
ze stanem finansowym i innych związków 
komunalnych stosunkowo lepszy, to je- 
dnak, ze względu na ogrom swych zadań, 
samorząd miejski nie może o własnych si- 
tach spełnić wszystkich swych zadań, 
zwłaszcza w okresie kryzysu gospodarcze- 
fo. Tutaj wyłania się niezmiernie ważna 
I westja kredytu. 

— „Jakie jest zdanie p. ministra o spra- | 
wie udziału kapitału zagranicznego w od- 
Ladowie naszych miast? à 
Kardynalną zasadą racjonalnej go- 
svodarki jest: wydatki inwestycyjne powin 
ny być pokrywane z pożyczek długotermi- 
nowych. Ponieważ w obecnych warunkach 


finansowo-gospodarczych miasta nasze 
mają nadzwyczajne trudności z ka- 
niem kredytu długoterminowego, niektóre 
z nich podejmują inwestycje, pokrywając 
odnośne wydatki z dochodów zwyczaj- 
‘nych, przeważnie z danin publicznych, — 
Jakkolwiek tego rodzaju postępowanie 
sprzeczne jest z wypowiedzianą zasadą, 
to jednak władza nadzorcza musi je tole- 
rować w tych przypadkach, gdy chodzi o 
inwestycje istotnie nieodzowne, których 
odkładanie dalsze byłoby połączone z o- 
czywistą szkodą dla dobra publicznego. — 
Z tych właśnie względów ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie sprzeciwiło się 
np, ro iu przez m. Łódź budowy ka- 
nalizacji z dochodów bieżących, Duże zna- 
czenie dla spraw kredytu posiada majątek 
miejski. Wiadomo, że szereg miast jest 
właścicielem poważnych objektów mająt- 
kowych, Uznaję za sprawę ważną i pilną 


dokładne ustalenie przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych stanu i wartości te- 
go majątku, stopnia jego zadłużenia, oraz 
sposobu imistrowania. 

— A jakie potrzeby ustawodawcze ma- 
ją naswe miasta 

— Najważniejszą sprawą w tej dzie- 
dzinie jest ujednostajnienie samorządowe- 
go prawa miejskiego, Postulatowi temu 
mają zadośćuczynić wniesione przez mini- 
sterstwo projekty ustawy o samorządzie 
miejskim i ordynacji wyborczej dla miast. 
Uchwalenie przez sejm tej ustawy, która 
jest obecnie przedmiotem rozważań i prac 
sejmowej komisji administracyjnej, wpły- 
nie niezmiernie dodatnio na rozwój miast i 
ułatwi, trudny dzisiaj z powodu różnoro- 
dnego ustawodawstwa miejskiego, obrót 
prawny pomiędzy miastami, 

— (Co ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych planuje na przyszłość w sprawach 


„Piast“ za rozwiązaniem sejmu 


.. ale dopiero po zmianie ordynacji wyborczej 


Nasz warszaw. korespond. telefonuje, 

W dniu wczorajszym obradował klub 
„Piasta“, Zaakceptowano całkowicie tak- 
tykę członków kubu w komisji skarbowo- 
budżetowej, postanowiono zwałczać usta- 
wy sanacyjne, 

W związku z wnioskiem „Wyzwole- 
nia“ o rozwiązaniu sejmu klub „Piasta“ 
postanowił wypowiedzieć się w zasadzie 
za rozwiązaniem, ale głosować przeciwko 


wnioskowi „Wyzwolenia“ i zgłosić swój 
własny wniosek, żeby rozwiązanie sejmu 
nastąpiło natychmiast po uchwaleniu no- 
wej ordynacji wyborczej. Wniosek taki 
byłby zupełnie sprzeczny z konstytucją, 
ponieważ 


sejm ordynaryjny nie może czynić żadnych 
zmian w konstytucji marcowej. 


6 
Słedztwo w sprawie zaiargw 


: grecko-bułsarskiego 
Żołnierz został zabity po stronie greckiej na posierunKu 


ATENY, 4 listopada. (PAT). Ateńska 
Agencja Telegraliczna: Pierwsza ankieta 
cudzoziems ch attaches wojskowych w 
Demir-Kapu odbyła się w obecności ołi- 
cerów greckich i bułgarskich, Attaches 
wojskowi badali długo żołnierzy greckich 
i bułgarskich odnośnie posterunków, 
‘zwiedzili pozycje bułgarskie i posterunek 
grecki nr, 69 i na miejscu skontruowali 
scene zabójstwa żołnierza greckiego, jak 


| 


| 


bułgarskim głową zwrócone ku teryte- 
rjum greckiemu, Stan munduru i inne 
ślady wykazały jasno, że żołnierz 
był zabity wtedy, gdy znajdował się na 
swej placówce i został przeciąśnięty na 
terytorjum bułgarskie, W ten sposób u- 
pada twierdzenie bułgarów, że żołnierz 
żostał zabity na terytorjum Bułgarji, na 
które jakoby miał przejść, Drugi dowód 
słuszności twierdzenia greckiego, że czap- 


również najście z dnia 19 października. | ka żołnierza, która została zbadana przez 


Następnie zbadali skrupulatnie teren, po- 


attaches wojskowych, pasowała dokładnie 


cząwszy od miejsca, gdzie stała placówka , do głowy zabitego oraz nosiła ślady kul. 


grecka aż do miejsca, gdzie znaleziony był 
trup na terytorjum bułśarskiem, t, j na 
przestrzeni 12 metrów. Stwierdzono wi- 


doczna ślądy kewi, Ciało leżało na terenie 


Następnie jeden lekarz grecki i jeden buł- 
garski dokonali sekcji zwłok i skonstało- 
wali, że kula przeszyła prawą skroń. 


| enie projekt ustawy o związkach 


— mn R EC EH 


ordynacja wyborcza stanowi 
część konstytucji, według której pierwszy | 


dotyczących miast? 
Opracowuje się szereg kwestji, doty- 
| czących miast o tyle, że odnoszą się one 


s do związków komunalnych w ogólności, 


| Wymieniam tutaj np. opracowywany kaz 
0- 
wych, której brak dotkliwie daje się od- 
czuwać. Ułatwi ta ustawa- w dużym sto- 
pniu wszystkim związkom komunalnym 
przeprowadzenie pewnych zadań, w któ- 
rych zainteresowane są wspólnie liczne 
związki komunalne, a których poszczegól- 
ne związki własnemi siłami spełnićby mie 
| mogły. O ile chodzi o dalszą przyszłość, to 
ministerstwo spraw wewnętrznych będzie 
musiało rozwiązać jeszcze cały szereg 
zagadnień BASE: z ustrojem miej- 
| skim, co jednakże dopiero po ustaleniu za- 
sad samorządu miejskiego, w uchwalonej 
przez sejm ustawie skiej, bedzie mo- 
żliwe 


W S E 


Rokowania handlowe 
z Niemcami 


postwają się naprzód 


BERLIN, 4 listopada. (PAT). Delegacja 
polska do rokowań handlowych, zgodnie 
ze swoją zapowiedzią, wczoraj, dnia 3 li- 
| stopada, wręczyła stronie niemieckiej o- 
statęczny tekst rozporządzenia polskiego 
w sprawie zmiany polskiej taryfy celnej. 
| Łącznie z doręczonymi przedtem już ma- 

terjałami, dotyczącymi zakazu przywozu 

niektórych towarów, daje to obu delega- 

cjom realną podstawę do dalszego prowa- 
| dzenia rokowań w sprawie konwencji mię- 
dzy obu krajami, 


ZETA BIO TTE. SOK EEE 


ORYGINAŁEM 


pośród wszystkich pagt do zębów jest KA- 
LODONT, on to bowiem przed laty 40 u- 
rumtował racjonalne pielęgnowanie zę- 
ów. KALODONT posiada tę pierwszo- 
rzędną zaletę, że myje żęby i jamę ustną, 
z czem jest związana zarazem i gruntow- 
na dezynfekcja, Powyższe potwierdza ií 
fachowa opimja, jak mp, berliński mie- 
| sięcznik „Reforma techniczno-dentystycz- 
| na", gdzie w nr. 19 znajdujemy: „Mamy 
| 
| 


mzed sobą środek (Kalodont) napewno 
antybakteryjny.. Używanie Kałodontu le- 
adro- 


interesie ogólnej 


WOOS Ci. 


ży przeto w 
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5.X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Sensacyjny dzień w procesie Steigera 


Zeznawał najważniejszy świadek inspektor Łukomski 


JaK prowadzono śledztwo « Ostra utarczka z obroną --' Dr. Landau dwukrotnie ukarany grzywną-- 
W ogniu Krzyżowych pytań -- Niepowołany świadek sam wyrzuca się z sali - Dziś zeznaje Mykietyn 
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego“) 


Dzień wczorajszy był jednym z naj- 
ważniejszych w procesie, gdyż zeznawał 
komendant policji lwowskiej Bronisław 
dag R kai AGA wk 

o rozpoczęciu oi j mó- 
wil, że odczytane onegdaj listy terory- 
stycznej organizacji ukraińskiej są bardzo 
ważne, wobec czego obrona stotognafowa- 
ła je i prosi o zezwolenie rozdania tej fo- 
tografji sędztom przysięgłym. 

Prokurator nie oponuje przeciwko 
temu i pfzewodniczący zezwala na rozda- 
nie fotogratj. 

Zeznaje świadek Anuszkiewicz, który 
przyglądał się zamachowi z czwartego pię- 
tra domu przy ulicy Kopemika nr. 3. Wi- 
dział on lecącą paczkę, wyklucza jednak- 
że, aby mogła być rzucona z drtgiego pię- 
tra. — 

Następnie zeznaje świadek Alerhand, 
przyjaciel Steigera, który charakteryzuje 
oskarżonego, jako naturę pasywną, prze- 
ciwnmika komunizmu, sjomistę, człowieka 
pobożnego. 


Dr. Rozekranc; Dlaczego świadek śmiał 
się, gdy mu jesi o aresztowaniu 
Steigera? 

wiadek: taki absurd, 


że Steiger nzekomo rzucił bombę, to mu- 
siałem się śmiać, 
Zeznaje komendant Łukomski, 
Łukomski wchodzi na salę, kłania się 
2 urz owi i siada ostentacyjnie tyłem do 


ry. 

Dr. Rozenkranc; My też chcemy sły- 
szeć, co świadek będzie mówił. 
Łukomski: Będę mówił tylko do przy- 


sięgłych. 

Na uwagę przewodniczącego, że jest 
to nietaktowne, Łukomski nie reaguje. 
Świadek opowiada, że 5 sierpnia 1924 
roku, o godz. 3 po poł. otrzymał wiadu- 
mość, że został wykonany zamach na pre- 
zydenta Rzeczypospolitej i że winowajca 
jest aresztowany. Natychmiast przybył na 

zas vhi Ser A 
trzy: już aresztowanego, 
bandzo blady u 


Do aresztowanego zbliżył się jakiś 

młody człowiek, Gł DOC, = Stei- 
jest niewinny, to ga Stedigera 

Bohman. Łukomski odwiózł Steigera au- 
tem do komisarjatu i natychmiast przy- 
stąpał do śledztwa. i 

Pastermakówna prosiła o szybkie zba- 
danie jej, bo spieszyła się ma próbę. O- 
świadczyła ona, że bombę rzucono z rogu 
Legjonów i Kopernika. Rzucił ją człowiek 
w jasnym płaszczu i w jasnym kapeluszu. 
Wyjął z zanadrza paczkę ; rzucił pod po- 
wóz prezydenta. 

W tem miejscu świadek zwraca się do 
przewodniczącego, by obrona mu nie prze 
szkadzała rozmowami, prowadzonemi mie- 
dzy sobą. 

Dr. Ringel proponuje, aby świadek je- 
dnak nie siedział plecami do obrony, a 
wtedy będą mogli go słuchać. 

Łukomski: Ja tu jestem okowany. 
Mówię tyłko do przysięgłych. 

Dr. Landau: Panie przewodniczący, 
świadek obraża obronę, proszę nas od te- 
go obronić. 

Przewodniczący: Czy pan powiedział 
słowa „mnie tu prowokują”? 

Łukomski: A jakże! 

Przewodniczący każe zaprotakułować 
te słowa. 

Świadek zeznaje dalej, że Pasternaków- 
na stanowczo powiedziała; „To on rzucił 
aj trzne inni świadkowie stwier- 

li, że bę rzucono z r Legj 
i Kopernika, aigi pok 

Przewodniczący: Czy Pasternakówna 
powiedziała stanowczo? 

Łukomski: Ona przysięgła na duszę 
swych zmarłych rodziców. Tu nie może 
być mowy © żadnej halucynacji. 

Świadek zeznaje dalej, że na chwilę 
wyszedł z pokoju, a gdy wrócił, zobaczył 
jakiegoś pana we iraku i w cylindrze, któ- 
ry mówił do Pasternakówny: „Pani się pe- 
wnie pomyliła, niech pani cofnie swe sło- 
wa“, Osobą tą był komisarz Suchenko, 
piaren) do prezydenta Rzplitej, Gdy 


ukomski ujrzał tę scenę, przestraszył się, | 
gdyż nie przywykł do takich rzeczy, Z ko- | 
senit si 


misarzem Sucheniko nie zamienił * 
Przewodniczący: Czy było przy tem du- 
żo ludzi? 
Łukomski: Paru urzędników, ilu nie 
Prawi c IP 
rzewodniczący: Czy pan si ał Pa- 
sternalkówny, czy Ad nk myli? ki 


RAZ p z z nz KR RB = ań RE ZEE „m m e O I 


jest zupełnie wykluczona. 

Dalej świadek opowiada, że na rozkaz 
| dyrektora policji Reślendefa zestawił pro- 
tolkuł i liczył, że protokuł ten przejdzie do 
policji politycznej, 

Przewodniczący: Świadek dr. Rabner 
zeznał, że bomba miała kształt dziecięcej 
główiki, 

Łukomski: Szereg świadków zeznał, 
że bomba miata wygląd walca. Co do Fran 
cuzowej, to na śledztwie nie dawała ona 
jasnych odpowiedzi. Przyszedł do mnie 


| Łukomski: Powiedziała, że tu omyłka 


jakiś pam Moszkowicz, i prosił, by p. 
Francuzowej nie aresztować, 
W pierwszych dniach — opowiada da- 


lej Łukomski — Steiger był bardzo nie- 
śmiały. Dopiero 9 września był śmielszy. 
Opowiadał, że krytycznego dnia spis- 
szył się do biura. Adresu kolegi Fichma- 
na nie choiał podać, podał go dopiero pó- 
źniiej. Steiger charakteryzował zadania 
stowarzyszenia „Makkabi“, 

Kiedy Łukomski powiedział Steigerowi, 
że wszystko jest przeciwko niemu i co on 
ma to powie, Steiger zaczął krzyczeć; „Je- 
stem niewinny, to zrobili ukraińcy, My, 
żydzi, nie jesteśmy tu obcymi. Ja mam 
maturę, Żydzi w Polsce są bardzo pokrzyw 
dzeni, zaprowadzone jest numerus clausus, 
żyd w Polsce nie może zrobić karjery“. 

Na zapytanie Łukomskiego, dlaczego 
Steiger twierdzi, że zamachu li u- 
kraińcy; opowiadał on, że ukraińcy są 
bardzo gnębieni, Steiger był bardzo zde- 
nerwowany. Obecny był przy tem komi- 
sarz Sawicki, Steigerowi podamo wody, 
poczem mówił on dalej: „Dobrze by było, 
gdyby wogóle nie było narodowości i gra- 
nic”, Więcej Steigera nie przesłuchiwano. 

Przewodniczący: Jakim systemem ba- 
dano świadków ? 

Łukomski: Świadkowie sami się zgła- 
szali, Pośród nich było wielu żydów, lecz 
gdy się dowiedzieli, że aresztowany jest 
żyd — uciekli, 

Członek tryb. Getlinger: Pan tu nam o- 
pisuje scenę między Pastermakówną i Su- 
chenikiem, Dlaczego pan się nie wtrącił? 

Luk.: Uważałłem to za zbyteczne. 

Getl.: Dlaczego pan Maszkowicz prosił 
o uwolnienie Framcuzowej? 

Łuk.: Miałem dużo zajęcia, i nie intere- 
sowalłem się tem. 

Prokurator: Kto badat Pasternakównę? 


Łuk.: Tylko ja. 
Prok.: Czy zmieniała ona swe zezma- 
nia ? 


Luk.: Wykluczone. 

Prok.: Steiger nam tu powiedział, że 
zaczął mówić o sptawie żydowskiej do- 
piero na zapytanie komisarza Sawickiego. 

Łuk.: To nieprawda. Sam zaczął mó- 
wić i scena miata taki przebieg, jak opo- 
W tem miefscu przewodniczący ogłasza 
przerwę obiadową, 

Po przerwie zabiera głos dr. Landau: 

— Proszę o zareagowanie na obraźli- 
we wyrażenie p. inspektora Łukomskiego 
pod adresem obrony. 

Przewodn,: Ja nie słyszałem. I zwraca- 
jąc się do Łukomskiego pyta: Jak pan po- 
wiedział? 

Łuk.: Jeżeli obrona dalej mnie będzie 
prowokowała, to jej nie odpowiem, bo w 
czasie mych zeznań rozmawiali między 


Dr, Landau: Proszę o zaprotokułowanie 
następującego oświadczenia obrony: „Pan 
Łukomski nie dorósł jeszcze do tego, aby 
się odważył obrazić ławę obrońców”, 

Przewodniczący oświadcza, że trybunał 
udaje się na naradę. 

Po naradzie przewodniczący oświadcza, 
że zapadła uchwała ukarania dr. Landat'a 
za obrazę świadka kwotą 100 złotych. 

Dr, Landau wyjmuje z portielu 100- 
złotowy banknot, podchodzi do przewodni- 
czącego i mówi: „Proszę“! 


Do sekretarza prezesa dyrekcji kole- 
‘owej w Wilnie zgłosił się onegdaj zredu- 
kowany konduktor, Gębarzewski, z proś- 
bą o posłuchanie u prezesa inż. Staszew- 
skiego. 

Gdy mu oświadczono, że prezes po- 
| słuchania udzielić nie może, Gębarzewski 


* błyskawicznym ruchem wydobył z kiesze- ` 


Nowa ofiara redukcji 


"akHtor strzela sobie w skKreń 


Przewodn.: Panie obrońco! Pamu po- 
winno być wiadome, że procedura wpłaca- 
nia kar odbywa się w inny sposób, nie je- 
stem kasjerem. 

Dr. Landau: Według prawa taka kara 
musi być uiszczona natychmiast. 

Trybunał znowu udaje się na naradę. 
Na sali silne poruszenie, mówią, że może 
zajść wypadek wykluczenia dr. Landaw'a 
iako obrońcy. W międzyczasie obrona i 
prokurator wentują odpowiednie przepisy 
kodeksu karnego. 

Po 10-minutowej naradzie, przewodni- 
czący oświadcza, że zapadła uchwała uka- 
rania dr, Landau'a kwotą 200 zi, gdyby 
zaś taka scena powtórzyła się raz jeszcze, 
dr. Landau zostanie wyklucz. jako obroń- 
ca, Dr. Landau prosi o przedstawienie mu 
postanowienia trybunału na piśmie, 

Dalej zeznaje Łukomski, 

Dr, Landau: Czy był pan obecny pod- 
czas przesłuchiwania  Pastermakówny. 

z Kajdana? 

PA Zawsze byłem obecny podczas 
przesłuchiwania Pasternakówny. 

Dr. Landau: Więc pan wyklucza mo- 
żliwość, że była ona przesłuchiwana nie 
w pańskiej obecności? 

Łuk.: Tak! 

Dr. Landau: A co pan powie o proto- 
kule, w którym wyraźnie powiedziano, że 
Pasternakównę przesłuchiwano nie w pań 
skiej obecności? 

Łukomski: Protokuł był zestawiony 
przez aspiranta Koreckiego. Możliwe są 
uchybienia. 


Dr. Landau: Dlaczego niema w protoku- 
le, że Steiger wyjął bombę z zanadrza, jak 
to pan obecnie zeznał. 

Łuk.: Nie miałem czasu sprawdzać 
protokułu, Zresztą nie wiem, czy Paster- 
nakówna tak powiedziała, że paczkę w je- 
go ręku, a nie w zanadrzu. 

Dr. Landau: Ja ustalam jednakże, że 
ani pan, ani Pasteruakówna podczas roz- 
praw w sądzie doraźnym nie pokazywa- 
liście tego ruchu ręką, co obecnie. 

Łuk,: Ja to nie uważam to za tak bar- 
dzo ważne. Zresztą mnie dużo wyirunęło 
z głowy. 

Dr. Landau: Ależ proszę,. proszę, Pa- 
nu zaraz przytrunie do głowy. 

Przewodniczący czyni uwagę obrońcy 
za miestosowne wyrażamie się, 

Dr. Landau: Czy Pasternalkkówna po są- 
dzie doraźnym była u pana? 

Łuk.: Tak była parę razy, powiedziała, 
że ze strony żydów grożomo jej. 

Dr, Landau: Dlaczego pan nie areszto- 
wał Fichmana, który stał razem ze Steige- 
rem zamachu? 

Łuk.: Nie chciałem robić zbieśowiska. 

Dr Landau: Jakto! Pan nie aresztował 
spólnika zamachu tylko z tego powodu, 
żeby nie robić zbiegowiska?! 

Łuk. mie odpowiada. 

Dr. Landau: Powiedział pan, że Shet- 
ger był przygnębiony. Czy nie wie pan 

czego 

Łuk,: Nie wiem. 

Dr, Landau: A czy pan nie wie, że Kaj- 
dan bił Steigera? 

Łuk.: Nie wiem. 

Dr. Landau: Dlaczego inwigilowano p. 
Francuzową? 

Łuk,: Nie pamiętam. 

Dr. Landau: Dlaczego jest . datowany 
ną kilka dni później protokuł zeznań pani 
Framcuzowej? 

Łuk,: Co to ma do rzeczy? 

Przewodn. zwraca uwagę świadkowi, 
aby odpowiadał ściśle na pytania. 

Łuk.: Widocznie nie miałem czasu i dla 
tego odłożyłem protokuł do wolnej chwili. 

Przewodn.: „Widocznie“ jest dla nas 
zamało, musimy wiedzieć ściśle, 

Dr. Landau: Świadkowie p. Francuzo- 
wa i inż. Ulam powiedzieli, iż zeznali pa- 
nu, że sprawca zamachu był w bronzowem 


ni rewolwer i celnym strzałem w skroń 
odebrał sobie życie. 

Gębarzewski znajdował się wraz z ro- 
dziną w opłakanych warunkach materjal- 
nych z powodu redukcji i zamierzał pro- 
sić prezesa o ponowne przyjęcie do 
służby, 


ubraniu, a pan powiedział na to, że to był 
pański agent. 

Łuk, To nieprawda, 

Dr. Landau: Czy Mykietynowi, który 
też występuje jako świadek, pam kazał 
szpiegować ? 

Łuk, Na mój rozkaz nie szpiegował. 

Dr, Landau: A w samochodzie, gdy pan 
odwoził Steigera, nic pan doń nie mówił? 

Łuk.: Nie, nic nie mówiłem. 

Dr. Landau: A świadek policjant Bill, 
który także jechał w samochodzie, mówił, 
że pan odzywał się „trzymaj pysk“ i tł. d. 

Łuk.: Nie pamiętam. 

Dr, Landau: Dlaczego tego wszystkiego 
co pan mówi niema w protokule prokura- 
torsikim ? 

Luk.: Nie wiem dlaczego, 

Dr. Landau: A więc ja panu powiem, W 
„Gazecie Codziennej' z 16 października 
1924 r. pojawił się artykuł, pod nagłów- 
kiem: „Motywy zamachu Steigera". Ten 
artykuł przeczytano panu podczas śledz- 
twa, a pańskie zeznanie jest słowo w sło- 
wo to samo, co treść tego artykułu. 

Aby przysięgli nie myśleli, że ja coś 
zmyślam, proszę o przeczytanie tego arty- 
kułu, a także prokuratora, ażeby Łukom- 
ski dawał swe zeznania na zasadzie teść 
artykułu, 

Prokurator nie 
żądamii obrony. 

W tym momencie zdarzył się zabawny 
incydent: Powstaje z miejsca dziennikarz 
p. Tumim, syn redaktora „Gazety Co- 
dziennej", który, nawiasem mówiąc, siedzi 
obok sprawozdawcy „Głosu Polskiego” i 
oświadcza, że chce być świadkiem. 

Przewodniczący: A kto pan jest? 

Tumim: Dzienni a 

Przewodn.: Proszę nie przeszkadzać, 

Tumim: A ja proszę, aby mi udzielone 
głosu, ja chcę być świadkiem. 

ewodniczący: Niech się pan , sam 
wyrzuci z sali, 

Wśród ogólnego śmiechu młody pan Tu 
mim opuszcza salę sądową. 

Przewodniczący szuka odnośnego ni. 
meru „Gazety Codziennej', lecz go nie 
znajduje, 

Dr. Landau: Ja jednak proszę o ustale« 
mię mego oświadczenia. 

Łuk: Gdy przyszedłem do sędziego 
śledczego pokazano mi śmy numer 
„Gazety Codziennej”, ale ja już przedtem 
wiedziałem, co tam fest napisane, 

Dr. Landau: To może pan sam dał ten 
artykuł do „Gazety Codziennej”? 

Łukomski nie daje odpowiedzi. 

Dr. Landau: Pam powiedział, że przy 
przesłuchiwaniu  Pasternakówny obecni 
byli różni ludzie. Czy może ten pan, któw 
rego wyrzucono z sali też był obeony? 

Łuk.: Nie, nie był. 

Dr. Landau: A przecież komisarz Wi- 
ciński powiedział, że ten pan był przy 
przesłuchaniu, 

Łuk.: Wiciński sam tam nie był. 

Dr. Landau: Dlaczego pan nikomu nie 
mówił o sprawowaniu się komisarza Su- 
chenki? 

Łuk.: Powiedziałem o tem dyrektorowi 
Reilenderowi, 

Dr „Landau: A czy pan nie wie, dlacze- 
go komis. Suchenko tak koniecznie chciał 
obronić Steigera? 

: Nie wiem, 

Dr. Landau: A może jakaś tajemnicza 
ręka w ciągu 15 minut zdołała przekupić 
adjutanta prezydenta Rzplitej Suchenke? 

Łuk. nfie daje odpowiedzi, 

Dr, Landau: Co pan powie o tych ta- 
jemniczych listach, które nadeszły z ra- 
mienia terorystycznej organizacji ukraiń- 
skiej. Czy pan je zbadał? 

Łuk.: Nie, Ja tych listów nie badałem. 

Dr, Landau: Proszę ustalić, że Łukom- 
ski podczas śledztwa twierdził, że badał 
te listy. 

Dr, Landau wreszcie ustala, że niektó- 
re bardzo ważne momenty. Łukomski pod- 
czas śledztwa i obecnie w sądzie podał 
dopiero wtedy, gdy zjawiły się one w „Ga- 
zecie Codziennej', przytem dr, Landau 
podaje cały stos gazet. 

Zadaje jeszcze pare pytań dr, Ryngiel, 
a w odpowiedzi Łukomski mówi że wice- 
nister sprawiedliw. Siennicki również 
stwierdził, że zamachowcem jest nie kto 
inny tylko Steiger. 

Na tem rozprawy przerwano, 
| Dziś dalej będzie zeznawał Łukomski. 
| Po nim złoży zeznamia Mylkietyn. który 
szykuje ogromne sensacje. 


sprzeciwia się temu 
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(Sp. wywiad wysłannika, „Głosu Polsk.*). 

W związku z tem, iż w dmiach naj- 
bliższych zeznawać będzie przed sądem 
komendant policji Łukomski, specjalny 
wysłannik „Głosu Polskiego" zwrócił się 
doń z prośbą o udzielenie mu wywiadu 
w sprawach ściśle związanych z proce- 
sem  Steigera, a szczególnie w sprawie 
zeznań pp. Swolkiena i Sucheńki, 

P. Łukomski przyjął nas w gabinecie 
swym w komendzie policji, W rozmowie 
dopytywał się o prasę łódzką, o jej cha- 
rakter, a szczególnie o to, czy prasa łódz- 
ka szkaluje go, podobnie jak prasa Iwow- 
ska. 

Na zapytanie, czy udzieli nam wywia- 
du, pan komendant odpowiedział: 

— (Chętnie udzielam informacji i wy- 
wiadów dziennikarzom. Niech ta będzie 
dla opinji publicznej dowodem, że nie 
chcę ukrywać swych myśli. 

— Jestem przekonany, mówił Łukomski, 
że Steiger jest winien. Dziwię się tylko, 
dlaczego żydzi zrobili ze sprawy Steigera 
problemat żydowski, Żydzi wydali prze- 
cież tyle tęgich głów. Nikomu nie wpa- 
dnie na myśl rzucać winę na wszystkich 
żydów z powodu przestępstwa jedneśa 
z ich obozu. Steiger jest tą jednostką, 
która z tych lub innych powodów chciała 
demonstrować przeciwko polskiej wiła- 
dzy. Możliwe, że chciał on zaprotestować 
przeciwko „numerus clausus” w uczel- 
niach polskich. Ja osobiście jestem prze- 
ciwnikiem „numerus clausus", Uważam, 
że wykształceni żydzi są bardzo pożytecz- 
nymi obywatelami państwa, Na dowód 
służyć może Galicja, gdzie wykształceni 
żydzi są korzystnym i patrjotycznym ele- 
mentem. 

— Co pan komendant może mi po- 
wiedzieć w sprawie przesłuchanych już 


świadków? 
— W ciągu całej sprawy zauważyłem 
zajmujące zjawisko, Prawie wszyscy 


świadkowie żydzi dodawali do swych ze- 
znań nowe szczegóły, których nie poda- 
wali w czasie śledztwa. Dopełniają oni, 
jeśli można się tak wyrazić, śledztwa. 
Nie są dla mnie również miarodajne 


wyjaśnienia takich urzędników, jak p. 
Swolkień, Suchenko, Piątkiewicz i inni, 


Trzymają się oni jeszcze rosyjskiego sy- 
stemu, praktykowanego dotychczas w 
Kongresówce. Wolą oni dwu wynajętych 
konłidentów, niż 100 rzeczowych dowo- 
dów. Panowie ci mają wogóle zasadę, że 
jeśli w Galicji mówi się „tak”, to należy 
powiedzieć „nie. My w Galicji mamy 
więcej praktyki i lepiej potrafimy prowa- 
dzić śledztwo. 

Prawda, że teraz rozstrzygnięcie na- 
leży do sędziów przysięgłych i jest 90 pro- 
cent pewności, że Steiger będzie zwolnio- 
ny, ale to nie zachwieje mego przekona- 
hia, że Steiger jest prawdziwym zama- 
chowcem. y 

Ja nie będę protestował przeciwko 


zamachowi, sąd jest sądem, lecz jeśli się. 


mówi, że skazanie niewinnego jest mor- 
derstwem prawnem, to uniewinnienie win- 
nego jest większem morderstwem. 

Według mego zdania, ciągnie dalej p. 
Łukomski, sądy przysięgłych wogóle prze- 


żyły się i powinny ustąpić miejsca innemu, 


systemowi ujawnienia prawdy. Nie zna- 
czy to jednak, że należy wrócić do sy- 
stemu inkwizycji i tortur, 

— Przepraszam pana komendanta, czy 
mogę postawić następujące pytanie: Czy 
prawdą jest, że Pasternakówna, Warcho- 
ła i Mykietyn są konfidentami policji? 

— Nie wiem, odpowiada p. Łukomski, 
uważam, że nie, Zresztą jestem najsilniej- 
szym przeciwnikiem konfidentów, gdyż są 
to przekupne dusze, do których nie można 
mieć żadnego zaufania, 

Możliwe, że niektórzy niżsi funkcjo- 
marjusze policji korzystają z takich środ- 
ków, ale jest to bez mej wiedzy i przeciw 


I mej woli. Wogóle system konfidencyjny | 


5.X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


OskKarżyciel w obronie własnej 


Momendani Łukomski nie wątpi w winę Steigera -- Galileusz atakuje Kongre- 
sówkę -- 90 proc. pewności, że Steiger będzie uniewinniony -- Steiger a Bejlis 
„Cała historja już mi obrzydła” 

[(Specjalny wywiad wysłannika „Głosu Polskiego) 


został do nas importowany z Kongresów- | sprawy zrobić sprawę Dreyfusa, albo Bej- 


ki, Ja ze swej strony kazałem tylko pro- 
tokułować zeznania świadków z rzeczy- 
wistymi dowodami, 

— Czy prawdą jest panie komendan- 
cie, że komisarz Kajdan został przenie- 
siony do Torunia? 

— Nic o tem nie wiem. Mówią też, 
że ja otrzymałem dymisję, ale nie mam 
o tem pojęcia, 

— Co pan komendant może powiedzieć 
o sprawie Olszańskkiego? 

— Nie wierzę w tę całą historję, od- 
powiada p „Łukomski, Różni ludzie, któ- 
rzy musieli opuścić Polskę z różnorodnych 
powodów, legitymowali się, że oni właśnie 
są sprawcami zamachu na pana prezyden- 
ta. Podczas mej 30-letniej praktyki mia- 
łem wypadki, że do jednego przestępstwa 
przyznawało się z różnych motywów kil- 
ka osób, Zawsze jednak udawało mi się 
ujawnić prawdziwego przestępcę, 

Żydzi, mówi p. Łukomski, chcą z tej 


lisa, Nie wiem, w jakim celu się to czyni. 
Bejlis był oskarżony o mord rytualny, co 
oskarżało jednocześnie całą religię ży- 
dowską, Bejlis był niewinny, co jest pew- 
ne, bo cała historja, że żydzi potrzebu- 
ją krwi chrześcijańskiej, jest zmyślona. 
W sprawie Steigera mamy do czynienia 
z wykształconym, wyrafinowanym mło- 
dym człowiekiem, który jest zdolny do 
rzucenia bomby. Bombę rzucił młody 
człowiek w okularach, w jasnym płaszczu 
i jest nim właśnie Steiger, 

W najbliższych dniach, kończy p, Łu- 
komski, wystąpię jako świadek w proce- 
sie. Wiem, że moje zeznania obciążą Stei- 
gera, Jestem jednak gotów zrzec się ze- 
znań, gdyż cała ta historja już mi obrzydła, 
Wiem, że żydzi uważają mnie za huliga- 
na. Przepadło. Jeden Pan Bóg wie, że 
prawda jest po mojej stronie 

Na tem zakończyliśmy rozmowę z ko- 
mendantem Łukommskim. Ed. 


Prusacy gnębia szkolnictwo polskie 


Ostre wystąpienie pos, Baczewskiego w sejmie pruskim 


BERLIN, 4 listopada. (A. W). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu pruskiego po- 
seł polski, Baczewski, w słowach bardzo 
otrych napadał na traktowanie mmiejszo- 
ści polskich w szkolnictwie pruskiem, 
szczególmiej w Prusach Wschodnich. Poseł 
podniósł zarzut, że w szkołach nie udziela 
się wośóle języka polskiego, zaś initerpe- 
lowany w tej sprawie rząd tłomaczy się 
brakiem wykwalifikowanych sił nauczy- 
cielslkich, kitóreby znały język polski do 
tego stopnia, aby móc go udzielać, Intere- 
sowany minister przyrzekał, według słów 
posła Baczewskiego, poprawę tych sto- 
sunków, jednakże kończyło się zawsze na 
obietnicach, 

Poseł Baczewski nadmienił w swojem 


$ 


przemówieniu, iż podczas ostatniego zjaiz- 
du państw w Genewie stwierdzono, iż 
Niemcy pod względem traktowania mniej- 
szości narodowych stoją w rzędzie państw 
na szóstem miejscu, Oświadczenie to wy- 
wołało niesłychaną wrzawę na prawicy, 

Poseł Baczewski zaznaczył dalej, że o- 
becny minister kultury i oświaty kontynu- 
uje w szkolnictwie politykę swego po- 
przednika, Następnie zbijał poseł wier- 
dzenia niemiecko-narodowego posła Staf- 
fena, który dowodził, że mazury mie są 
polakami. Burza okrzyków, które roz- 
brzmiały we wszystkich ław poselskich, 
nie dała dokończyć posłowi Baczewskie- 
mu mowy. 


Uchwały rady ministrów 


Doraźna pomoc dla bezrobotnych — Łosy ustawy ochrony 
lokatorów — Stabilizacja urzędników 


Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 
wczorajszym uchwaliła m. in. wniosek mi- 
nistra pracy i opieki społecznej w sprawie 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych, któ- 
rzy wyczerpali zasiłki z funduszu bezro= 
bócia, 

Ponadto rada ministrów ustaliła stano- 
wisko rządu wobec nówel, wniesionych z 
inicjatywy poselskiej do ustawy o ochro- 
nie lokatorów i do ustaw podatkowych od 
lokali i nieruchomości, wyrażając opinię, 
że niektóre z nich ze względu na ciężki 


stan gospodarczy, zasługują na uwzględ- 
nienie, oraz wysłuchała sprawozdania o 
stabilizacji urzędników w poszczególnych 
ministerstwach i wybrała komisję pod 
przewodnictwem ministra spraw wewnę- 
trznych celem przedłożenia radzie mini- 
strów wniosków, dotyczących dalszej akcji 
stabilizacyjnej, 

Termin stabilizacji, wyznaczony w u- 
stawie na 1 stycznia 1926 r., jak wynikło 
z wczorajszej dyskusji, będzie musiał być 
odroczony, 


W szale sprzeczki 


odgryzła wargę KochankKowi 


Nasz warszawski koresp, telefonuje; 

Wczoraj w nocy zdarzył się w War- 
szawie w domu nr. 10 przy ulicy Sosnowej 
okropny — i zarazem niezwykły — wypa- 
dek. 

Zamieszkujący w mieszkaniu niejakiej 
Juli Sobolewskiej 25-letni Eugenjusz Są- 
dzyński, mechanik į Z2-letnia Irena Olsza- 
kowska, zaprosili do siebie na wieczór 
znajomych. Towarzystwo raczyło się do- 
syć obiicie alkoholem i stawało się coraz 
bardziej podniecone. 

W pewnej chwili wynikła sprzeczka 
między Sądzyńskim a jego młodą towa- 
rzyszką, I stała się rzecz niesłychana: w 
przystępie histerycznego szału Olszakow- 
ska przyskoczyła do Sądzyńskiego, zarzu- 
ciła mu ręce na szyję, wpiła się ustami w 
jego usta i — 

Obecni przy tej scenie wydali okrzyk 


przerażenia: Olszakowska odgryzła uko- 


| 


chanemu wargę!.. 

Nieszczęśliwy — strasznie oszpecony 
— Sądzyński — wybiegł na schody, zale- 
wając się krwią; za nim — zalewając się 
łzami żalu — momentalnie oprzytomniała 
kobieta. 


— O, proszę panów! — opowiada o 
tej wstrząsającej scenie dozorca domu, 
który zatrzymał był wówczas w bramie 
biegnącego naoślep i oszalałego z bólu 
Sądzyńskiego: — To było okropnel Przo- 
dem on, za nim ona... Krzyczała do mnie: 
„Panie Jakóbie, nie otwieraj pan bramy!” 

— Jak-em go zobaczył bez tej wargi, 
aż mnie zatknęło! 


Sądzińskiego opatrzono w ambulato= 
rjum pogotowia. Leczy się w domu. Ma 
zupełnie odgryzioną dolną wargę i obna- 
roy zęby i dziąsła. Olszakowska szlo- 
cha,,, 


Wina bez Kary 
za wychwalanie czynu Muraszki 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 
W dniu wczorajszym 


sąd okręgowy 


warszawski rozpatrywał sprawę redakto- 
ra pisma „Pro Patria" Henryka Olszew- 


| 


| 


skiego, oskarżonego z parag. 133 k. k. o 
wychwalanie czynu Muraszki. Sąd uznał 
winę oskarżonego, ale ponieważ cały na- 
kład „Pro Patria" był skonfiskowany, u- 
wolnił redaktora od kary, 
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Pożegnanie w klubie spra- 
wozdawców sejmowych 


Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

Klub sprawozdawców podejmował 
śniadaniem ustępującego naczelnika wy- 
działu  polityczne-prasoweśo prezydium 
rady ministrów, p. Adama Romera, oraz 
upatrzoneśc ma lo s'unowisko swojegc 
dotychczasowego przzasa, (p. Witolda 
Giełżyńskiego. 


Urzędujący wiceprcze: K., S. P, p. H 
Wierzyński wyraził życzenie, aby sympa- 
tyczny stosunck, jaki ssdzierzgnął p. Ro- 
mer z prasą, został w pełni zachowany 
pod jego następcą p. G:ełżyńskim, 

P. Romer wyraził prasie podziękowa- 
nie za należyte wyvzu '2 każdorazowych 
intench politycznych randu, a w szczegól 
ności klubowi sprawozdawców parlamen- 
tarnych za życzliwy współudział w pracy. 
P. Giełżyński w swojem przemówieniu 
odniósł konieczność itecznienia u- 
iaiiwień technicznych dla prasy, aby umc- 
żliwić jej rozwój. 
Wiceprezes syndykatu dziennikarzy 
warszawskich, p. Wł. Bazyłlewski, zwró- 
cił uwagę nowego szefa prasowego na po- 
trzebę życzliwego ustosunkowamia się 
rządu do opracowanego przez podkomisję 
prawniczą projektu ustawy o stosunkach 
prawnych zawodu dziennikarskiego i do 
innych postulatów tego stanu. 
Zebranie upłynęło w nastroju serdecz- 
mym. 


Niemcy jeszcze się nie 
zdecydowali 


Kanclerz buther nadal obraduje 
z klubami 


BERLIN, 4 listopada. (PAT). Po wczo- 
rajszej konferencji z przywódcami partj 
rządowych dziś kanclerz podjął rozmowy 
z przywódcami partji, nie biorących u- 
działu w gabinecie, a mianowicie przy- 
wódcami demokratów, partji gospodarczej 
i socjal-diemokratów, 

W rozmowach tych brał również udział 
dr, Stresemann. 

W toku dyskusji okazało się, że partja 
gospodarcza zmieniła swój dotychczaso- 
wy stosunek do traktatu locarneńskiego i 
jest skłonna poprzeć gabinet, Rozmowa z 
przywódcami demokratów potwierdziła 
uprzedni stosunek tej partji do kwestji ra- 
tyfikacji traktatów locarneńskich, demo- 
kraci jednak mają nadal poważne zastrze- 
żenia co do współpracy z niemiecko-naro- 
dowymi, Rozmowa z przywódcami socjali- 
stów została przesunięta na godziny wie- 
czOorowe. 

O godz. 11 kanclerz udał się do prezy- 
denta Hindenburga celem zdania mu spra- 
wy z sytuacji Dotychczasowy przebieg 
rozmów, zdaniem pism, nie daje żadnych 
rozstrzygających wskazówek co do TOZ- 
wiązania sytuacji wewnętrznej Niemiec, 


Wykory do rady miejskiej 
Londynu 
Robotnicy uzyskali o 152 mandaty 
więcej 


LONDYN, 4 listopada, (PAT), W wynt 
ku wyborów do rady miejskiej w Londy- 


nie ofrzymali konserwatyści 938 manda- 
tów, liberali 27, członkowie ji robot- 
niczej 364, niezależni 37 man tów. 
LONDYN, 4 listopada. (PAT) Reuter. 
Według ostatnich dzienników artja ro- 
botnicza uzyskała w czasie orów do 


rady miejskiej o 132 mandaty więcej. W 
śm a 47 na prowincji a 85 w Londynie. 


Szalejący cyklon 


nawiedził zafokę Perską 

LONDYN, 4 listopada. (PAT) Z wiaro- 
godnych źródeł bagdadzkich komunikują, 
że wskutek cyklonu, jaki nawiedził w tych 
dniach zatokę Perską, utonęło 450 poła- 
wiaczy pereł. Szalejący huragan powyry- 
wał wiele drzew z korzeniami, Szczególnie 
katastrofalne są skutki cyklonu w pobliżw 
Pehrein Katit, gdzie padające drzewa dak- 
tylowe zabiły około 160 osób. 


Wspólnicy Bagińskiego 
i Wieczerkiewicza 
sfają dziś przed sądem 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

"Sąd apelacyjny warszawski rozpatry= 
wać dziś będzie w drugiej instancji spra- 
wę Maślińskiego, Rottera i Krasińskiego, 
uczestników organizacji  terorystycznej 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza. W I in- 
stancji wszyscy trzej byli skazani na 15 lat 
ciężkiego więzienia każdy. 
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5.X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Inteligentny przestępca czy tragiczna ofiara pomyłki 
Dr. Hau i jego zbrodnia 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego'') 


Berlin, w październiku 1925 r. 

Jeśli dr. Hau jest winny, należy w każ- 
dym razie do najbardziej interesujących 
przestępców współczesnej epoki, jeśli zaś 
jest niewinny, prześladuje go najstraszniej 
szy los, jaki może człowieka na tym świe- 
cie spotkać, Pan Hau opuścił przed dwo- 
ma miesiącami więzienie. Skazany na 
śmierć w 26 roku życia, potem ułaskawio- 
ny na dożywotnie więzienie, przesiedział 
w zakładzie karnym 17 lat, zapewniając o 
swojej niewinności. Po długich staraniach 
matki i obrońcy, zaliczono mu lata wojny 
„podwójnie i ułaskawiono, Były więzień 
ukrył się w jakimś zakątku Szwajcarii i 
tam napisał pierwszą książkę p. t. „„Doży- 
wotni", obecnie drukuje zaś drugą, która 
ma nosić tytuł: „Mój wyrok śmierci”, W 
pierwszej opisywał swój pobyt w więzie- 
niu, w drugiej opisuje rozprawę sądową, 
zakończoną wyrokiem śmierci, zmienio- 
nym w osłatniej chwili na dożywotnie 
więzienie. 

Kim był dr, Hau i jaka była jego zbro- 
dnia? 

Dr, Hau syn zamożnej rodziny w 19 ro- 
ku życia bawił w Ajaccio, lecząc się na 
płuca. Tam poznał panią Molitor, żonę 
znanego lekarza z Baden-Baden i jej dwie 
córki. W jednej z nich dr. Hau zakochał 
się i nie mogąc liczyć na zezwolenie rodzi- 
ców panny na małżeństwo, umknął z nią 
do Szwajcarji, Rodzice postawieni przed 
fait accompli, zgodzili się na związek pary 
zakochanych. Hau wyjeżdża ze swą żoną 
do Ameryki, studjuje na uniwersytecie 
prawo i dochodzi do tak świetnych rezul- 
tatów, że natychmiast po ukończeniu stu- 
djów, otrzymuje zezwolenie na wykony- 
wanie praktyki adwokackiej przy najwyż- 
szym trybunale w Waszyngtonie, zostaje 
docentem uniwersytetu, ponadto zaś nie 
mając jeszcze przy tem wszystkiem 24 lat 
wieku, obejmuje stanowisko sekretarza 
generalnego konsula tureckiego w Wa- 
szyngtonie. W tym charakterze odbywa 
długie podróże, które prowadzą go z jed- 
nego kąta Europy w drugi, Rodzina żony 
odnosi się stale z największą: nieufnością 
do tego „przymusowego” zięcia, mimo że 
napozór nie daje on absolutnie żadnych 
powodów do skarg, przeciwnie, karjera 
młodego uczonego i adwokata zapowiada 
się wręcz nadzwyczajnie. Wiadomem jest 
tylko, że młoda para żyje bardzo rozrzut- 
nie, lecz dr. Hau ma dochody, przewyż- 
szające o wiele przeciętny dochód adwo- 
kata europejskiego. 


OT: 
Dr, Sulcus (siedzi na krześle, gimnasty- 
kuje ręce — w górę, przed siebie, na dół 


— f mieustannie mówi): Tiki - tiki, tiki - 
tikt.. 

Służący (wchodzi): Proszę pana profe- 
sora... 

Sulcus: Co takiego? 

Służący: Pan profesor Gyrus chce się 
widzieć z panem profesorem, 

Sulcus (gimnastykuje się w dalszym 
ciągu): Tiki - tiki. Prosić. Tiki - tiki... 

Dr. Gyrus (wchodzi): Kochany panie 
kolego... (Służący wychodzi). 

Sulcus (wstaje): Czem mogę służyć, ko- 
chany panie kolego? 

Gyrus: Bardzo ciekawy wypadek. ko- 
chany panie kolego. Idzie tu o konsy- 
lium. Przychodzę do pana, jako do czło- 
wieka, którego zdolności w dziedzinie roz- 
poznawania chorób umysłowych uważam 
za równie wybitne, jak moje własne. 

Sulcus: Zupełnie słuszmie, panie kole- 


go, i ja także jestem przekonany, że w do- | 


bie obecnej my obaj przodujemy na polu 
psychiatrii, 

Gyrus (z ukłónem): Oh, panie kolego. 

Sulcus (kłania się również): Oh, panie 
| kolego. 

Gyrus: Ale czy nie przeszkadzam ko- 
ledze? 

Sulcus: Bynajmniej, panie kolego, Właś- 
nie studiuję bardzo ciekawe symptomąty 
choroby umysłowej. Pacjent mój bez 
przerwy siedzi na krześle, wykonuje ćwi- 
czenia gimnastyczne rękoma i mówi przy- 
tem wciąż: tiki - taki.. O, mniejwięcej tak 
(demonstruje į. w.). 

Gyrus: 
mej, Czy mógłbym może zobaczyć 
pacjenta? 

_ Sulcus: Później, panie kolego. Może 


tego 


Bardzo ciekawe w rzeczy Sa- | 
7 


Na wiosnę roku 1913-go zaszedł sze- 
reg nadzwyczajnych wypadków, _ zakoń- 
czonych katastrofą, Matka pani Hau o- 
trzymuje pewnego dnia w Baden-Baden 
depeszę z Paryża, denoszącą, że druga 
córka jej Olga, bawiąca u siostry swojej 
pani Hau, zachorowała ciężko i że przy- 
jazd matki jest niezbędny. Pani Molitor o- 
czywiście wsiadła w pierwszy pociąg i 
przybyła do Paryża, Tam ku zdumienia 
swojemu i córek stwierdziła, że nikt nie 
był chory i że nikt żadnej depeszy do niej 
nie wysyłał, Pani Molitor, zabrawszy nie- 
zamężną córkę, wróciła do Baden-Baden. 
W dwa dni po przyjeździe zostaje zawe- 
zwana telefonicznie na pocztę, gdzie ma 


Gwiazdy filmowe naogół nie moga się 
skarżyć na brak propozycji małżeńskich. 
Panna Colleen Moore, pikantna diva First 
National Pictures Cy. otrzymała ich do- 
tychczas 332, „Mówie oczywiście tylko o 
tych, które dostałam na piśmie”, dodaje z 
wdzięcznym uśmiechem, „bo inne trudno- 
by nawet było policzyć.. 1" 


Kandydaci do rączki pięknej divy na- 
leżą do najrozmaitszych „nocizników'', klas 
i zawodów. Najbiedniejszy z nich, irlandz- 
ki parobek z fermy w okolicy, Winnipegu, 
oferuje jej „kiwłoje silnych ramion" i „miłu- 
jące, a wierne serce", 
biedy wystarczyć”; mówi Colleen nieco 
melarcholijnie, „ale chłopak ten iw tymsa- 
mym liście żąda kategorycznie, żebym się 


332 wielbicieli panny Colleen Moore 


| 
| 


otrzymać pewne wyjaśnienia, dotyczące te 
go kryptonimowego telegramu z Paryża, 
Pani Molitor w drodze na pocztę napo- 
tyka jakiegoś mężczyznę, który z kilku 
kroków odległości strzela do niej, zabija- 
jąc ją na miejscu, Co się okazuje? Pan Hau 
był w tym czasie, nic nie mówiąc nikomu, 
w Karlsruhe, występował cały czas z 
przyprawioną wielką brodą i w kilka mi- 
nut po zabójstwie wyjechał pociągiem po- 
śpiesznym do Londynu, gdzie bawiła już 
jego żona, która o jego wyjeździe na kon- 
tynent, a tem bardziej do Baden-Baden 


nic nie wiedziała, Dr. Hau aresztowany w 
Londynie, przeczy, że zamordował teścio- 
wą, udowadniają mu, że był wówczas w 


gwe serce i swe miljony pod warunkiem | za arcydzieło w swoim rodzaju. Ponadto 
| prowadzi z kapelanem zakładu długie dy= 


je= | 


że zrezygnuje z karjery filmowej. u 
Najbardziej oryginalną propozycję 
dnak otrzymała diva od pewnego, bogate- 


| go uchodźcy rosyjskiego, ze starej, 'szla- 


„To mogłoby mi od | 


wyrizelkła filmu, gdyż żonę chce mieć dla | 


siebie i mie życzy sobie, by za parę cen- 
tów mógł ią oglądać pierwszy lepszy ulicz- 
nikl" 


Najbogatsgy z konkurentów uroczej 
Colleen „ważył 27 miljonów dolarów — 
czyli bądź co bądź sumka, która do pe- 
wnego stopnia jest w stanie zabezpieczyć 
człowieka przed śmiercią głodową. Natu- 
ralnie przy skromnych wymaganiach, Ale 
i ten dżentelmen ofiarował pannie Colleen 


|| 
najpierw omówimy przedmiot konsyljum. 
Przewiduję, że w najważniejszych punk- 
tach będziemy napewno jednego zdania. 
Gyrus: Oczywiście, Uważam to po- 
| prostu za tryumf wiedzy, iż my obaj w 
kwestjach naukowych jesteśmy zwykle 
tegosamego zdania. 
Sulcus: O cóż tedy idzie, panie kole- 
0? 
= Gyrus: Wypadek jest naprawde bardzo 
ciekawy, panie kolego. Sam nie dałbym 
sobie z tem rady, Dlatesoteż pomyślałem 
natychmiast, że należy zwrócić się do pa- 
na kolegi, 
Sulcus: Czy kolega przyprowadził z so- 
bą pacjenta? 


Gyrus: Talk jest, panie kolego, 

| prowadziłem go. 

Sulcus rozgląda się 

Gyrus: Idzie mianowicie o stwierdze- 
mie, czy ja, który w tej chwili rozmawiam 
z kolegą, jestem chory umysłowo, czy też 
nie. 

Sulcus: W istocie bardzo ciekawa spra- 
wa, Sam już myślałem o tem... 

Gyrus: Początkowo myślałem, że, jako 
pierwszy psychiatra w kraju, potrafię wy- 
padek ten wyświetlić samodzielnie, po- 

tem jednak doszedłem do przekonania, 
że, ponieważ idzie tu o mnie samego, le- 
piej będzie zwołać konsyljum. Wobec te- 
go, oprócz siebie, jako pierwszorzędnej 
powagi w dziedzinie chorób umysłowych, 
zaprosiłem na konsyljum i pana kolegę. 

Sulcus: Moglibyśmy więc może zaraz 
rozpocząć kónsyljum? 

Gyrus: Otóż ja osobiście sądzę, że je- 

| stem chory umysłowo. Co mówię, chory? 
Dziki wanjat, obłakaniec, szalony — jed- 
zupełnie plem - 


przy- 


| nem słowem, człowiek 
plem. 

Sulcus: W każdym razie pogląd, zastu- 
gujący na uwagę, Pan kolega jest nrzecie 
jedną z pierwszych powa w dziedzinie 
chorób umysłowych. 
| Gyrus! Pan kolega jest zbyt łaskaw. 
| Sulcus: Bynajmnie i 
| 


i, panie koleso. Zga- 
| że dla lażdei chorohv umysłowe! Sstnicie 
| pewien absolutny sprawdzian, pewne ni- 
| gdy nie zawodzące kryterjum? 


IE TO I REA T 


dzamy się chyba, nieprawdaż, co do tego. | 


checkiej rodziny, Liczył on blisko 70 lat i 
jakimś cudem wyratoiwał siebie i swój ma. 
jątek z potopu rewolucji. Chciał on pannę 
Colleen pojąć za żonę i uczynić ją spadko- 
bierczynią swego wielkiego majątku, piek- 
nego razwiska i korony szlacheckiej, o ile 
diva filmowa zdecyduje się, jak długo on 
będzie żył, chodzić tylko w stroju męskim 

„Nie interesuje mnie pani ani jako ko- 
bieta, ani jako gwiazda filmowa", pisze 
więcej otwarcie, niż rycersko, „Jednakże 
jest pani tak podobna do mego 15-letniego 
wntlka, którego mi zabili bolszewicy, że, 
jako samotny starzec, chciałbym jeszcze 
czasem mieć możlwość złudzenia, iż u 
boku mego żyje potomek mój i dziedzic 
nazwiska!” 

„Możebym się była i zdecydowała na 


ten krok, bo ogromnie było. mi żal tego 
stanca, Ale, ludzie sądziliby, że męciły 
mnie tylko majątek i tytuł! A tego nie 


chciałam! Co innego, gdyby był biedny..." 
Obawiam się, że wówczas szanse jego 
byłyby jeszcze mniejsze.,. 


a (oz 


Gyrus: Oczywiście, oczywiście, Pan 
kolega ma ząpewne na myśli idee fixe, 
manje, urojenia chorobliwe ? 

Sulcus; Dalej, sądzę, zgadzamy się i na 
tym punkcie, co należy rozumieć pod 
manja? 

Gyrus: Naturalnie, rozumiemy przez 
to błędne wyobrażenie © nas samych, np. 
talkie, iż palec nasz uważamy za śledzia i 
ssiemy go nieustannie w przekonaniu, że 
jest słony. 

Sulcus: Zupełnie słusznie, panie kole- 
go. Wiemy również, że obłąkani ci, poza 
swą manją, myślą zupełnie logicznie. Zo- 
baczymy zatem, czy pam kolega jest ma- 
makiem. Jeżeli nie, to nie może być mo- 
wy o żadnej innej chorobie umysłowej. 

Gyrus: Tak jest, panie kolego. 

Sulcus: W pierwszym rzędzie więc 
musimy zbadać, czy kolega posiada pew- 
ne urojenia chorobliwe co do swej wlas- 
nej osoby, Jak pan się nazywa, panie ko- 
lego? 

Gyrus; Jak się nazywam? Jan Henryk 
Gyrus. 

Sulcus: Dobrze, panie kolego. A czem 
pan jest? 

Gyrus: Jednym z pierwszych psychja- 
trów kraju, jak i pam, panie kolego. 
Sulcus: Gdzie kolega mieszka? 

Gyrus: W gmachu kl niki psychfatrycz- 


nej. 
Sulcus: Wypadek jest dla mnie zupeł- 

nie jasny, Pan kolega zapewne zauważył, 
że odpowiedzi, jakich kolega udzielił na 
me pytania, absolutnie nie wskazują na 
żadną manię. Pam kolega wie bardzo dò- 
kładnie, kim jest i czem, jak się nazywa, 
śdzie mieszka, Wszystko; co kolega po- 
wiedział, najdokładniej zgadza się z istot- 
nym stamem rzeczy. Pań kolego nie uwa- 
ża się èni za krokodyla. mi za Dalaj-Lamę, 
lecz za to, czem kolega jest w rzeczywi- 
stości. Nie znajdując zatem żadnej manji, 
muszę skonstatować, że kołega nie fest o- 
błąkany. 

Gyrus: Ja nie testem obłąkamy? I jak 
jeszcze jestem obłąkany! 

Sulcus: A na czem pan kolega opiera 
swe mniemanie? 

Gyrus: Jeżeli nie jestem obłąkany, dla- 
czegóż więc uważam się za obłąkanego? 


AR Z EB Pa DRZE" 


Baden-Baden, że on to nadał pierwszy fata 
szywy telegram, Hau broni się świetnie, 
Nie można mu udowodnić, że to on strze- 
lał, iczkolwiek wszystko za tem przema- 
wią Zapada wyrok śmierci na podstawie 
t. zw. poszlak. Żona d-ra Haua popełnia 
samobójstwo jeszcze przed rozpoczęciem 
rozprawy sądowej. Proces wywołuje ol- 
brzymią sensację. Tworzą się dwie partje 
za flauem i przeciw niemu, Hau, pytany 
o prawdziwego sprawcę, milczy pogardli- 
wie. Jedynego świadka morderstwa, sio- 
strę jego żony, Olgę, wynoszą zemdloną z 
sali sądowej. Nic nie wie i nic nie widzia- 
ła, Dr, Hau przekracza progi więzienia, 
Nikt nie przypuszczał, że delikatny i zm 
lekka zdegenerowany inteligent potrafi 
wytrzymać dłuższe więzienie, Hau zacho= 
wuje się w więzieniu nadzwyczajnie, 1% 
lat siedzi samotny w osobnej celi, Przez 
len czas tłumaczy jedną z najtrudniejszych 
niemieckich książek prawniczych Iherin- 
ga: „Duch prawa rzymskiego”, uchodzącą 


sputy teologiczne, pracuje i czeka, Wy- 
szediszy z więzienia pisze książkę, która, 
cokolwiekby się o autorze sądziło, świad« 
czy o niesłychanej bystrości, logice i że= 
laznym harcie tego człowieka, 


Winien, czy nie winien? Hau domagw 
się rewizji procesu, zapowiadając, że bęe 
dzie tym razem mówił, 


| Sulcus: A czyż kolega uważa się z8 
| obłąkanego? 
| Gyrus: Naturalnie. 

Sulcus: To manja, Przecież właśnie 
| przed chwilą skonstatowaliśmy, że kolega 
| jest zdrów umysłowo. 
| Gyrus (tryumfująco). A czyż nie mó- 
| wię, że mam manję? Jeżeli jednak mam 
| manje, to jestem obłąkany, 

Sulcus: Zupełnie słusznie. Jeżeli ko- 
lega ma manję, to kolega jest obłąkany. 
| Gyrus: A więc jestem obłąkany, panie 
| kolego? . 
Sulcus; Widocznie, panie kolego, sko 


ro pan ma manj 

Gyrus (wści 
jakąż to? 

Sulcus; Poznaliśmy ją przecie przed 
chwilą. Że pan jest obłąkany... 

Gyrus: Ależ to nie jest żadna mania? 
Pan kolega sam  skonstatował 
chwilą, że jestem obłąkany, 

Sulcus: Całkiem słusznie. 

Gyrus: W takim razie nie jest to manja, 
lecz zupełnie słuszne i logiczne stwier- 
dzenie istotnego stanu 1zeczy. Jeżeli jedź 
to temsamem 


e. 
kły): Ja mam manje? Æ 


przed 


mie cierpię na manję, 

i nie jestem obłąkany. 

Sulcus: Całkiem słusznie. 

Gyrus: (ściska mu rękę): Dziękuję panu, 
panie kolego. Jedynie wiedza prowadzi do 
rozstrzygnięć jasnych i niedwuznacznych, 
Oczywiście konieczny jest przytem tak 
wysoki stopień wiedzy i nauki, jak u pana 
i u mnie, 

Sulcus (z ukłonem): Oh, panie kolego 

Gyrus (kłania się): Ależ proszę, panie 
kolego. Jeżeli więc to nie jest manią, że 
jestem obłąkany, w takim razie nie jestem 
obłąkanym. Nie mogę zatem mieć manji 
A więc nie jestem obłąkany. A więc jest 
to tylko manja, jakobym był obłąkany. A 
więc cierpię na manję. A więc jestem o- 
błąkany. A więc to nie jest manja, jakko« 
bym był obłąkany. A więc nie cierpię na 
manje. A więc nie jestem obłąkany. A 
więc jest to tylko manja... (Wpada w szał). 

Sulcus (siada z powrotem na kizesło i 
zaczyna swą gimnastykę): Tiki - taki. 
tiki » taki... 

(Kurtyna). 
Przełożył Mar, T, 


l, 


Plyta Nieznanego Żołnierza 
w bodzi 


ma być przekazana muzeum publicz- 
nemu 


Urząd wojewódzki nadesłał magistra- 
towi okólnik treści następującej: 

mW związku ze złożeniem w stolicy 
szczątków Nieznanego Żołnierza rząd 
Rzplitej uchwalił wezwać gminy, które 
płytami pamięć tego uroczystego symbolu 
uczciły, aby przekazały je muzeom pu- 
blicznym, Zdaniem bowiem rządu, jedynie 
simptem Rzplitej wzniesiony pomnik sto- 
łeczny może stanowić godny symbol ofiar- 
nego wysiłku narodu w obronie własnej 
państwowości. Samorządy gminne nato- 
miast mogą i powinny uczcić pamięć pole- 
glych swych synów przez wznoszenie 
skromnych pomników czy tablic pamiątko 
wych z wyrytemi nazwiskami obywateli 
danej miejscowości, którzy polegli pod- 
czas ostatniej wojny tak w formacjach 
wojskowych polskich, jak w szeregach by- 
łych armji zaborczych”. 

Jednocześnie urząd wojewódzki wzywa 
6 poczynienia stosownych kroków, ce- 
em wykonania 1Towyższego zalecenia 
rządu. 


icha urogzysfości ku czci 
ieznanego Zolnierza w Lodzi 


Z okazji uroczystego obchodu dla 
mezczenia pamięci Nieznanego Żołnierza 
źwiązek przemysłu włókienniczego w pań- 
stwie polskiem w Łodzi ufundował duży 
artystyczny, z bronzu wykonany, wieniec 
lxarowy dla trwałego zdobienia płyty pa- 
miątkowej dla Nieznanego Żołnierza, 

Wieniec został w przeddzień uroczy- 
stego obchodu przymocowany na płycie. 
Wykonany został w pracowni rzeźbiar- 
skiej Br. Łopieńskich w Warszawie, 


Nowy rzdny miejski 
wchodzi na miejsce p. Kałużyńskiego 


Wskutek zrzeczenia się mandatu ra- 
dzieckiego przez p. Franciszka Kałużyń- 
skiego (frakcja PPS), wstąpił do rady miej- 
śkiej p, Maksymiljan Drabarek, jako za- 
stępca z listy kandydatów PPS, 


dl grudnia upiywa termin 


składania podań o nadanie stopnia 
podporucznika 


W związku z rozkazem władz wojsko= 
wych o definitywnem przeniesieniu do re- 
zerwy poborowych roczników starszych i 
celem umożliwienia uzyskania stopnia 
podporucznika rezerwy tym z pośród prze 


niesionych, którzy przez zwolnienie ich 
od obowiązku służby w wojsku stałem 
odpowiedzą warunkom rozporządzenia 


prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 12-go 


czerwca 1925 roku — przedłużają władze í 


wojskowe ustalony rozporządzeniem wy- 
konawczem do wymienionego rozporzą- 
dzenia termin składania do PKU, podań 
o nadanie stopnia podporucznika rezerwy 
do 31 grudnia r. b 


Plac pod budowę kolonii 
mieszkalnej 


W związku z podaniem spółdzielni bu- 
dowlanej drużyn konduktorskich st. Łódź- 
Kaliska, magistrat postanowił, odstąpić 
wspomnianej spółdzielni na cele budowy 
kolonii mieszkalnej plac miejski w pobliżu 
stacji kaliskiej, o powierzchni 7652 m. kw., 
za sumę zł. 15.304— płatną jednorazowo. 


Dom inwalidów 
sfanie ofiarą całego społeczeństwa 


Podjęta przez związek inwalidów wo- 


jennych myśl wzniesienia w stolicy gere j 


pospolitej wielkiego gmachu „Domu inwali- 
dów“ doczeka się niebawem zrealizowa- 
mia. Przy związku ukonstytuował się już 
bowiem komitet budowy „Domu inwali- 
dów”, którego zadaniem jest gromadzenie 
funduszów na koszty związane z tą bu- 
dową. 

„Dom inwalidów" stanie na Żoliborzu 
tuż przed kolonją oficerską na przyszłym 
Placu Inwalidów, z piękną perspektywą z 
alei śwardji łączącej ten plac z cytadelą. 
Będzie to olbrzymi gmach dwupiętrowy w 
kształcie łuku o formie klasycznej. Mieścić 
będzie oprócz biur zarządu głównego zwią- 
zku inwalidów — warsztaty, internat dla 
sierot po inwalidach, internat dla studen- 
tów i uczniów inwalidów i dzieci tychże, 
dalej — czytelnię i bibljotekę, hotel dla 
przyjezdnych członków związlku, internat- 
przytułek dla inwalidów i potrzebujących 
pomocy lekarskiej i stałej opieki, szpital- 
sanatorium, kaplicę, warsztaty i t, d. 

Koszt budowy całego gmachu wyniesie 
5 do 8 miljonów zł, Suma ta zebrana będzie 
głównie z ofiar publicznych w postaci na- 
bywania „cegiełek'' jednozłotowych, któ- 
rych sprzedaż rozpocznie się niebawem na 
całym obszarze państwa. 


i 
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5X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Nr. 303 


Strejk w elektrowni trwa 


Konterencja w Warszawie nie dała jeszcze pozytywnych wyników 


Zgodnie z zapowiedzią w dniu wczo- 
rajszym o godzinie 11 po poł, odbyła się 
w min, pracy i opieki społecznej konfe- 
rencja w sprawie zlikwidowania zatargu 
w elektrowni łódzkiej, 

Zarząd elektrowni reprezentowali pp. 
Ullman i Skulski, pracowników elektrow- 
ni pp, Kowalski, Węgierski i Stankiewicz, 

Obrady konierencji trwały do godziny 
5 po południu, nie osiągnięto jednak żad- 
nych pozytywnych wyników. 

Na dziś godzinę 10 rano zwołano dal- 
szy ciąg konferencji, 

Wobec tego strejk włoski w elektrow- 
ni trwa. 

Decyzji konierencji należy oczekiwać 
w dniu dzisiejszym, 


W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie związku instytucji użyteczności 
publicznej z udziałem wszystkich sekcji, a 
mianowicie elektrowni, telefonów, gazow- 
ni miejskiej, 

Przedstawiciele wszystkich sekcji wy- 
powiedzieli się w tym sensie, że sprawa 
pracowników elektrowni jest sprawą ca- 
łego proletarjatu miasta Łodzi i z tych 
względów wszystkie sekcje będą popiera- 
ły akcję pracowników elektrowni nawet 
czynnie, bez względu na konsekwencje, 
które ta akcja mogłaby za sobą pociągnąć, 
W dniu dzisiejszym wszystkie sekcje roz- 
poczynają akcję przyśotowawczą w celu 
czynnego poparcia żądań pracowników e- 
lektrowni. 

Dziś również odbędzie się wspólne po- 


siedzenie z zarządem pracowników tram« 
wajowych w celu skoordynowania akcji, 


Nieprzejednane stanowisko 
dyrekcji 


Nasz warszawski korespondent telefo« 
nuje: 

Od osób, zbliżonych do p, Skulskiego, 
dowiadujemy się, iż dyrekcja elektrowni 
łódzkiej pod żaanym pozorem nie uwzglę- 
dni warunków, wysuniętych przez pracow 
ników, a dotyczących przyjęcia z powro- 
tem 3 wydalonych pracowników, oraz 
sprawy urządzania zebrań na terenie e- 
lektrowni, Natomiast w sprawie kasy e- 
merytalnej dyrekcja gotowa jest do u- 
stępstw. 


Rejestracja mężczyzn rocznika 1907 
przeprowadzona będzie miedzy 16 listopada i 16 grudnia 


Na podstawie ustawy z dnia 23 maja 
1924 roku o powszechnym obowiązku służ 
by wojskowej (Dz. u. nr. 61-24) oraz roz- 
porządzenia wykonawczego do wspomnia- 
nej ustawy (Dz. U. nr. 37-25) wzywam 
wszystkich mężczyzn, urodzonych w ro- 
ku 1907, obywateli Rzeczypospolitej, za- 
mieszkałych na terenie m. Łodzi do oso- 
bistego zgłoszenia się w godzinach od 8 r. 
do 15-ej (3 po poł.) w lokalu rejestracyj- 
nym przy ul. Traugutta nr. 10 w następu- 
jącym porządku: 

Dnia 16 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na lit. początk, A, Ba do Be włączn, 

Dnia 17 listopada 1925 r, o nazwi- 
skach na lit. B do końca C, Ć. 

Dnia 18 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na lit. D, E, Fa do Fe włącznie. 

Dnia 20 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na litery początkowe F do końca, 
Ga do Ge włącznie. 

Dnia 21 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na lit, pocz. Gi do Go włącznie. 

Dnia 23 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na litery początkowe G do końca, 
H do He włącznie, 

Dnia 24 listopada 1925 roku o nazwi- 


| 


skach na litery początkowe H do końca | 


IJ. 


Dnia 25 listopada 1925 roku o nazwi- | 


skach na litry początk. Ka do Ke. 

Dnia 27 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na lit, pocz, Ke do Ko. 

Dnia 28 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na litery początk. K do końca. 

Dnia 30 listopada 1925 roku o nazwi- 
skach na lit, pocz. L, Ł. 

Dnia 1 grudnia 1925 r. o nazwiskach 
na lit, pocz. M. 

Dnia 2 grudnia 1925 r. 


o nazwiskach 


i na lit. początk. N. O. 


Dnia 4 grudnia 1925 r. 
na lit, pocz, P. 

Dnia 5 grudnia 1925 r. 
na lit, pocz.R, 

Dnia 7 grudnia 1925 r. 
na lit. pocz, S, $ 

Dnia 9 grudnia 1925 r. 
na lit. pocz. Sch, Sz. 


o nazwiskach 


o nażwiskach 
o nazwiskach 


o nazwiskach 


Dnia 11 grudnia 1925 r. o nazwiskach 
ną lit. pocz. T, U. 

Dnia. 12 grudnia 1925 r, o nazwiskach 
na lit. pocz. V, Wa do We wiłącznie. ` 

Dnia 14 grudnia 1925 r. o nazwiskach 
na lit. pocz, Wi do końca. 

Dnia 15 grudnia 1925 r. o nazwiskach 
na lit. pocz. Z. 

Dnia 16 grudnia 1925 r. o nazwiskach 
na lit. pocz. Ż, Ź. 

Każdy zgłaszający się do rejestracji 
powinien być zameldowany w Łodzi, po- 
siadać dowód osobisty z fotogratją lub in- 
ny dokument, stwierdzający tożsamość ©- 
soby, oraz metrykę urodzenia. 

UWAGA: Ci ze zgłaszających się do 
rejestracji, którzy posiadają dowód osobi- 
sty, wydany w komisarjacie rządu na m. 
Łódź lub przez starostwa, nie potrzebują 
prz ustawiać metryki urodzenia. 

Do rejestracji winny zgłosić się rów- 
nież osoby, zamieszkałe na terenie miasta 
Łodzi, nie mogące wylegitymować się 
ważnym dokumentem z przynależności 
państwowej obcej. 

Obywatele polscy, przebywający poza 
granicami Rzeczypospolitej, winni zgłosić 
się do rejestracji we właściwym urzędzie 
konsularnym. ` 

Zgłoszenia można dokonać, jeżeli zacho- 
dzą ważne przeszkody, również pisemnie. 
W wypadku takim należy podać: 1- imio- 
na i nazwisko, 2) data i miejsce urodzenia, 
3) imiona rodziców oraz nazwisko panień- 
skie matki, 4) czy żyje ojciec i matka, 8) 
narodowość, 9) wyznanie, 10) zawód - za- 
trudnienie, 11) wykształcenie, 12) stan 
cywilny (rodzinny), 13) ukarania sądowe, 
14) wady fizyczne. 

Wimni niezgłoszenia się do rejestracji 
w wyznaczonym terminie ulegną w drodze 
administracyjnej karze grzywny do 500 zł. 
lub aresztu do 6 tygodni, albo obu karom 
tym łącznie. 

Łódź, dn. 31 października 1925 r. 

Komisarz rządu na m, Łódź 

(—) St. Iżycki. 
Prezydent m. Łodzi 
(--) M, Cynarski, 


Egzaminy dla dorożkarzy i rowerzystów 
Opłaty za czynności oddziału ruchu ulicznego 


Na wniosek wydziału administracyjno- 
gospodarczego, magistrat na posiedzeniu 
w dn, 3 b. m., zatwierdził następującą ta- 
ryfę opłat za czynności, wykonywane 
przez oddział ruchu ulicznego: 

1) Za wyegzaminowanie i udzielenie 
pozwolenia na prawo jazdy po mieście: 

a) samojazdami, pojazdami i wozami 
10 zł; 

b) rowerami — 3 zł, 

c) za odnowienie pozwolenia na prawo 
jazdy na każdy rok następny samojazdami, 
pojazdami i wozami — 5 zł, 

d) rowerami — 2 zł. 

2) Za dokonanie rejestracji i ilustracji: 
a) od każdego pojazdu parokonnego t0 zł. 
b) od każdego pojazdu jednokonnego 6 zł. 


c) od każdego wozu meblowego—20 zł. 

d) od każdego wózka ręcznego — 3 zł., 

e) od każdej platformy lub wozu paro- 
konnego — 10 z., 

f) od każdej platformy lub wozu jedno- 
konnego — 6 zł, 

3) Za sprawdzenie samochodu-dorożki 
1 zł. 50 gr. 

Za plombowanie licznika przy auto-do- 
rożkach 1 zł, 50 gr. 

Prócz powyższych opłat, obowiązują- 
cych od dn. 1 b. m., oddział ruchu uliczne- 
go pobiera zwrot kosztów za wydane nu- 
mery i druki, 

yszczególniona taryfa opłat przesła- 
na będzie do rady miejskiej celem osta- 
tecznego zatwierdzenia, 


Odroczenia wojskowe 


dla abifurientów szkół średnich 


Młodzież w wieku poborowym po skoń. 
czeniu zakładów średnich miała czas skła. 
dać podania o odroczenie służby wojsko- 
wej jedynie do 15 czerwca r. b. i musiała 
umotywować te podania zaświadczeniami 
z wyższych uczelni co było niemożliwe 
gdyż wpisy na wyższe uczelnie zaczynają 
się dalelko później, Pewna liczba więc tej 
młodzieży została wcielona do szeregów w 
październiku r. b, Obecnie wyszedł rozkaz 
M. S, Wojsk regulujący tę sprawę w ten 
sposób, iż termin składania podań o odro- 
czenia automatycznie został przesunięty 
do lipca roku 1926 i przed tym terminem 
zainteresowani winni ubiegać się o dalszą 
prolongatę. A ci, którzy zostali już wciele- 
ni o ile zechcą skorzystać mogą być z 
szeregów zwolnieni, 


Uchwaly „Patronatu nad 
więźniami” 


(H.) Jak już donosiliśmy, zawiązał się 
w Łodzi patronat nad więźniami, którego 
zadaniem jest niesienie pomocy moralnej i 
materjalnej przestępcom po odbyciu kary. 
Odbyło się już 2 posiedzenie sekcji 
„Podniesienia moralnego więźniów”, na 
tórych postanowiono: 1) zorganizować w 
jaknajbliższym czasie bibljotekę więzien- 
ną o charakterze czysto naukowym; 2) 
roztoczyć opiekę nad dziećmi aresztowa- 
nych kobiet i 3) wydawać zasiłki w 
postaci biletów przejazdowych i żywności 
dla więźniów zwalnianych, a nie posiada- 
jących środków własnych na dojazd do 
miejsca stałego zamieszkania. 

Prócz tego postanowiono nawiązać kon- 
takt z ciałami pedagogicznemi, aby w 
święta i niedziele urządzano w  więzie- 
niach odczyty umoralniające. 


Dezorganizacyina reoryani- 
zacja 


Wydział inspekcji mieszkaniowej 
włączony do W. Z.P. 


Na zasadzie uchwały magistratu z dn. 
3 b. m. miejska inspekcja mieszkaniowa 
włączona została organizacyjnie, jako sa- 
modzielny referat do oddziału sanitarnego 
wydziału zdrowotności publicznej, Biuro 
inspekcji mieszkaniowej mieści się przy 
Placu Wolności nr. 1, pokój nr. 10. 


Przepisy sanitarne 


dla cukierni i restauracji 


Na posiedzeniu w dn. 3 b, m, magistrat 
zatwierdził „Przepisy sanitarne dla cu- 
kierń, herbaciarń, restauracji, sklepów z 
nabiałem, mleczarń i kawiarń'. Przepisy 
te wypracowała specjalna komisja, złożo- 
na z pp. wiceprezydenta Groszkowskiego, 
ławnika, Joela, inspektora sanitarnego m. 
Łodzi, dr. A, Starzyńskiego i naczelnika 
wydziału zdrowotności publicznej—Kemp. 
nera, 


Wiec pracowników miejskich 


W piątek, dn. 6 b. m, o godzinie 7-ej 
wieczorem w sali związku handlowców, 
Piotrkowsika 108, odbędzie się wiec pra- 
cowników miejskich, zwołany przeż Z, Z. 
P. I U. P., na którym omawiame będą na- 
stępujące sprawy: regularna wypłata pen- 
sji, przyznanie zasiłku zimowego w wyso- 
kości jednomiesięcznej pensji i przestrze- 
ganie 8-godzmnego dnia pracy, 


Te. SUJ 


Skrzynka do listów 


w sprawie zatargu w szkole 
p. Szwajcera 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec poiawienia się w kilku pismach 
Scowrdi listu dwóch panów, biorą- 
cych w obronę p. Szwajcera, dyrektora | 
gimnazjum przy ul,Pomorskiej 48, prosimy | 
w imię bezstroności o łaskawe umieszcze- | 
| 
l 
| 


nie w poczytnem piśmie Pańskiem nastę- 
pującego oświadczenia ' 
iechlubna obrona osoby i postępowa- 
nia p. Szwajcera, podjęta przez dwóch 
panów, nie zmieni łaktu, że p. Szwagcer | 
w sposób nienotowany dotychczas w prak | 
tyce szkolnej, w sposób podstępny, nieli- | 
cujący z godnością i obowiązkami dyrek- | 
tora szkoły, dla celów jedynie osobistych | 
pozbawił pracy personel nauczycielski, | 
zatrudniony w szkole od lat wielu, który | 
usilną i sumienną pracą swoją dźwignął | 
zakład na poziom szkoły średniej, korzy- 
stającej z praw publiczności | 
Nie zmieni również faktu, że przyczy- | 
mą wszelkich zatargów we wspomnianej 
szkole czy to na tle ekonomicznem, czy | 
pedagogicznem, była jedynie osoba pana | 
Szwajcera, który z zachłannością na polu 


materjalnem łączył dziwny na tem stano- 
wisku brak taktu i umiejętności kierowa- 
nia zakłądem naukowym 

W posiadaniu obłitego materjału, ilu- 
strującego zarówno stronę pedagogiczną, 
jak administracyfhą działalności p. 'Szwaj- | 
cera, i opierając się na istotnej znajomo- | 
ści stosunków szkoły, odmawiamy p. 
Szwajcerowi koniecznych i minimalnych 
kwalifikacji na dyrektora szkoły średniej. | 
Dyskusję na ten temat że, skądinąd bar- 
dzo  szanownymi pp. Lusternikiem i 
Freundlichem, musimy uważać za bezce- 
lową. 

Bierzemy na siebie całkowitą odpo- 
wiedzialność za postępowanie personelu 
nauczycielskiego. Wynikło ono w zupeł- 
ności z warunków lokalnych szkoły, cha- 
rakteru postępowania p. Szwajcera i o- 
gólnych zasad działalności związku za- 
wodowego, 

' Z najgłębszym szacunkiem 
Związek zawodowy nauczycieli 

średnich szkół żydowsk. w Polsce 

Oddział w Łodzi. 

(W imię zasady audiatur et altera 
pars publikujemy list powyższy, a je- 
dnocześnie zaznaczamy, iż wymianę 
zdań nad sprawą powyższą uważamy 
za wyczerpaną i więcej poruszać jej | 

nie będziemę„ Redakcja). 


Go usłyszymy dziś przez radjo 


Program koncerfów radjofonicznych 
w dn. 5 listopada 


Paryż, 1750 m. Godz. 1330. Koncert orkie- 
stry, 

Godz. 17.45 — Koncert dla dzieci, 

Godz. 1845 — Koncert z udziałem solistów, 

Godz. 21,45. — Koncert. 

Wiedeń, 530 m. Godz, 11.00 — Poranek mu- 
zyczny. 


Godz. 17.10 — Koncert popołudniowy. („Młlo- 
dzieńczy J. Strauss“). 


Godz. 20.15. — Wieczór pleśni ludowych. 


Berlin, 505 m. Godz. 17.15 — 18.00. Koncert i 
rozrywkowy — produkcie muzykalno - wokalne. | 


Godz. 20.30. „Die Katastrophe", romans ory- 
ginalmy H. J. Gramatzki'ego. (Ciąg dalszy za ty- 
dzień). 


Godz. 21.00. Muzyka kameralna — od Haydna 4 
do Śchónberga. (Wieczór drugi). 

Godz. 22.30 —. 24.00, Muzyka taneczna, 

Rzym, 425 m. Godz. 17.10, Koncert orkiestry 
botelu „Russia“. 


Godz. 18.00. Jazz-batd. 

Godz. 20.40. Wyjątki z op. „Somnambuliczka”, 
Bellini' ego, 

Godz. 22.30. Jazz=band. 

Londyn, 365 m. Godz. 17.15. Koncert z Troka- 
dero. 

Godz. 19.00. Koncert (kwartet). 

Godz. 19.45. Przezrywka. 


Godz. 20.30. Koncert orkiestry: 1) Haendel: 
Wielki koncert w B-min, 2) Mozart: Symfonja 
nr. 35. 

Godz. 21.15. Koncert orkiestry: 
Marsz, 2) Walateufel: Walc. 


1) Anzel: 


Łódź, Piotrkowska 50. 


Godz, przyjeć od 10—1 i od 4--7 wiecz. 


PORAPA BEZPŁATNA I 
WYJECIE ZĘBA 2 zł. i 
Zabiegi lekarskosdentystyczne po cenach i | 
klinicznych. 8455—10 h | 
UJ 


Jo" 
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AS 


| zastępował swego brata. 


| przedostać się przez 


| 
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Tragiczny powrót z zabawy 


Dozorca zabił kamieniem rzekomego bandytę 


Wiosną roku ubiegłego powiat brze- 


ziński nawiedziły liczne bandy najróżno- | 


rodniiejszych opryszków, 


którzy napadali 
na zagrody chłopskie. 


| 


Aby uchronić się od tych napaści, po- 


szczególne gminy, opierając się ma decyzji | tek krwotoku mózgowego i pęknięcia kko- 


„zgromadzenia wiejskiego" 
nocą ustanawiać posterunki, 


postanowiły 


zadaniem | 


których miało być doprowadzamie do u- | 


rzędu gminnego każdego przytrzymanego 
człowieka, idącego w nocy szosą. 

O godzinie 2-ej nad ranem, dnia 13-go 
kwietnia r. b, 
szosie chłop Stanisław Kucharski, 


pewnym momencie do granicy rejo- 
nu obchodowego Kucharskiego, zbliżyli stę 
jacyś dwaj osobnicy, którzy usiłowali 
wyżej rzeczony 
obręb. 


fumikcję dozorcy peinił ma | 
który 


Gdy Kucharski zauważył tajemniczych | 


osobnilków, 
się, 
dozorcy i schwyciwszy go za gardło zadał 
mu uderzenie pięścią w głowę. 

W następnej chwili podskoczył drugi 
osobnilk i wyjmując z kieszeni rewolwier 
strzelił na oślep, trafiając swego wspólni- 
ka w rękę. 

Trafiony zawył z bólu i począł uciekać 
lecz w tej samej chwili Kucharski pod- 
niósł z ziemi kamień, wielkości pięści i 
nzucił nim w ślad za uciekającym, trafia- 
jąc go w głowę. 


wezwał ich do zatrzymania 


a wówczas jeden z nich podszedł do | 


Uciekający zachwiał się i padł na zie- 
mię, brocząc krwią, a drugi osobnik pom- 
knął do «wsi, 

Ugodzonym okazał się Jan Pełski, mie- 
szikamiec wst Bratoszewice, który wsku- 


ści potylicznej i ciiemieniowej — zmarł. 

Zawiadomiony o powyższem  posteru- 
nek policyjny, aresztował Kucharskiego, 
oddając go do dyspozycji prokuratora, 
przyczem pierwiastkowe śledztwo wyja- 
śniło, że drugim osobnikiem był Józef 
Muris. 


W dniu wczorajszym w sądzie okręgo- 
wym pod przewodnictwem prezesa s, o. 
Tadeusza Kamieńskiego w otoczeniu s. o. 
Hertzberga i Arnolda rozpoznawana była 
sprawa Stamisława Kucharskiego w zabój- 
stwo Jana Pełskiego, 

Oskarżony ze skruchą przyznał się do 
winy i wyjaśnił, że nie miał zamiaru po- 
zbawiać życia Pełskiego, którego nota be- 
ne dobrze znał. 


Historję tajemniczej nocy przypomina 
sobie jak przez mgłę, gdyż wypadki poste- 
powały po sobie w błyskawicznem tem- 
pie. 

Ponieważ oskarżony nie mógł z drob- 
mymi detalamt przedstawić niektórych e- 
pizodów, sąd przystąpił To badania świad- 
ków. 

Pierwszy zeznawał Jan Muris, który 
oświadczył, że idąc z nieboszczyłkiem z 


Biurokratyzm, czy zła wola 


Ministerstwo handlu i przemysłu rujnuje przemysł 
nie zezwalając na przywóz niezbędnych półfabrykatów 


Niejednokrotnie występowaliiśmy prze- 
ciw bezprogramowości w min. prz. i han- 


stałego kontaktu pomiędzy tem minister- 
stwem a przedstawicielami sfer gospodar- 
czych musi doprowadzić do utworzenia 
niebezpiecznej próżni, że uniemożliwi zre- 
alizowamie najaktualniejszych zagadnień, 
Wymownym komentarzem tej fatalnej 
polityki jest list, nadesłany nam przez gro- 
mo podpisanych pod nim robotników fabry- 
ki aparatów elektrotechnicznych, 
W liście tym czytamy m. innymi: 
„Na dowód tego w jakim stopniu 


rząd 


| 


może wykonać zleceń elektrowni łódzkiej i 


WZ" 5 żar yi innych poważńych przedsiębiorstw, a musi 
Ju. Wisikazywanśmy, że brak żywego íi; 


dla braku porcelany przerwać pracę. Zau- 


| ważamy, iż gotowe aparaty z tą samą por- 


polski przyczynia się do systematycznego | 


rujnowamia przemysłu polskiego, a tem sa- 
mem pozbawia pracy robotników, niech 
posłuży fakt następujący: 


My niżej podpisani robotnicy fabryki 
aparatów elelktrotechnicznych pod firmą 
inżynierowie M, Drutowski i I. Imass od 
kilku lat bez przerwy pracujemy w tej fir- 
mie, Obecnie firma zmuszona była wypo- 
wiedzieć pracę i to nie wskutek jakichkol.- 
wiek trudności finansowych, a jedynie i 
wyłącznie z powodu odmowy ze strony — 
ministerstwa przemysłu i handlu na spro- 
wadzenie z zagranicy porcelamy wysoko- 
woltowej, niezbędnej przy budowie apara- 
tów elektrotechnicznych przez fabrykę na- 
szą wyrabianych. Zaznaczamy, iż porcela- 
ny tej w kraju nabyć nie można, 

Nie otrzymawszy zezwolenia na wwóz 
tego materjału porcelanowego iabryka nie 


Na posiedzeniu w dn. 3 b. m. magistrat 
zatwierdził uchwałę rady nadzorczej ga- 
żowni miejskiej w sprawie obniżenia cen 
produkowanego przez nią gazu, Zniżka o- 


bowiązywać ma od 1 października r. b. i 
przedstawia się następująco: 

a) przy zużyciu od 5000—15000 st, 
sześc, gazu miesięcznie opust będzie wy- 
nosił 10 proc.; od 15.000—25000 st. sześc. 
— 20 proc.; od 25000—75000 st, sześc, — 
30 proc. i ponad 75000 st. sześc. — 40 


ròc; 
b) koszty administracyjne, wynoszące 


(ib) W dniu wczorajszym pogotowie ra- | natowi 


tunkowe zaalarmowane zostało wiadomo- 
ścią, iż w koszarach IV baonu wojsk sa- 
mochodowych, popełnił samobójstwo sze- 
* r 
regowiec Zygmunt Bartczak. 
Przybyły lekarz, po przepłukaniu de- 


celaną zmontowane zagranicą nie ulegają 


| zakazowi, Mimo wniosku złożonego w mi- 


nisterstwie przemysłu i handlu, w którym 
to wniosku firma wymieniona wskazywała 
na to, że materjał porcelanowy jest w kra- 
ju nie do nabycia, mimo to, fż przedstawi- 
ciel firmy osobiście interwenjował w mini- 
sterstwie i wskazywał na fatalne skutki ja- 
kie może pociągnąć za sobą odmowa nie 
tylko dla samej firmy, ale i dla nas — mini- 
sterstwo przemysłu i handlu zupełnie wido 
cznie ignorując sobie los robotnika polskie- 
go, a ikerując się jedynie jakimiś wyższy- 
mi względami, wwozu odmówiła, przyczy- 
niając siętem samem do spotęgowania 
ogólnego zastoju gospodarczego w kraju i 
do powiększenia i tak już dostatecznie po- 
ważnej liczby bezrobotnych. 

Podobne postępowanie biurokratów mu- 
simy z całą energją napiętnować, a o pra- 
cy naszych ministerjów wważamy sobie za 
obowiązek poinformować opinję publicz- 
ną". 

Tutaj mastępują podpisy robotników 
wymienionej fabryki. 

Zaznaczyć należy, iż sprawą tą zajął się 
szereg organizacji: związek elektrowni pol- 
skich, stowarzyszenie elektrotechników — 
koło łódzkie i t. d 

Wszelkie obiszerniejsze komentarze są 
już najzupełniej zbędne, 


Ci, Którzy będą zużywali dużo gazu 
otrzymają zniżki cen 


dotychczas w zależności od ilości płomieni 
gazomierza [od 3—1000) od 2 do 50 zł, 
obniżone mają być o połowę (50 proc); 

c) nowym konsumentom udzielać bę- 
dzie gazownia miejska w ciągu jednego 
roku 40 proc. opustu od ceny maksymal- 
nej bez względu na ilość zużytego gazu; 
stosuje się to tylko do mieszkań, znajdu- 
jących się przy ulicach, gdzie istnieją już 
rurociągi gazowe, 

Uchwała magistratu podlega jeszcze o- 
statecznemu zaaprobowaniu przez radę 
miejską. 


W koszarach wojskowych 


popełnił samobójstwo szer. Bartczak 


żołądka, przewiózł go w stanie 
osłabionym do szpitala okręgowego przy 
ulicy Pańskiej, 

Przyczyna samobójstwa nie została na- 
razie wyjaśniona. 


| 


S REZ i 
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zabawy, byli cokolwiek podchmielent 4 
przypuszczali, że zbyteczne jest podawanie 
nazwiska dozorcy, skoro ten dobrze ich 
znał. Świadek Miśkiewicz stwierdza, że 
spotkał ma gościńcu Pełskiego i Murisa, 
którzy wyprzedzili go o pół kim. W pew- 
nym momencie usłyszał on krzyk, a pod. 
szedłszy do placu boju, dekładnie przypo- 
mina sobie, że Muris krzyknął: „Janek 
dawaj jeszcze naboje — to go zastrzelę”. 


Brat poszkodowanego Józef Pełski ze- 
znaje, że gdy dowiedział się o wypadku, 
poszedł po brata, który dawał już słabe 
oznaki życia, a głowa jego była zbroczona 
krwią. 

Biegły dr, Ramson zeznaje, że rana 
należy do kattegorji bardzo ciężkich uszko- 
dzeń ciała i tylko natychmiastowe zabiegi 
lekarskie mogłyby ewentualnie utrzymać 
Pełskiego przy życiu, lecz jest to bardzo 
problematyczne, pomieważ pęknięcie pod- 
stawy czaszki, jak to miało miejsce w 
tym wypadku, daje się operować tylko w 
teonji. 


Prokurator Rudolf Kawczak domaga 
się ukarania podsądnego, lecz uważa, że 
winna tu zajść zmiana kwalifikacji czynu 
na art. 476 p. 2, ponieważ zabójstwo nię 
było dokonane ż premedytacją. 


Sąd po naradzie skazał Stanisława Ku- 
charskiego na rok i 6 miesięcy więzienia z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 


Widawiska, Koncerty I zabawy 


TEATR MIEJSKI Teatr miejski daje dziś, w 
czwartek, oraz w dalszym ciągu w sobotę wies 
czorem, w niedzielę wieczorem i we wtorek po 
raz ostatni sztukę L, Pirandella „Żywa maska" z 
udziałern Kazimierza Junoszy-Stępow skiego. 

Jutro po raz 15-ty i ostatni w sezonie świetna 
komedja Żeromskiego „Uciekła mi przepiórecz= 
ka“. Ceny najniższe (od 40 groszy). 

W sobotę o godzinie 3 po południu dla mło- 
dzieży szkolnej po cenach najniższych „Nie-Boska 
komedja". 

W niedzielę o godzinie 3 minut 30 po cenach 
zniżonych barwina, sensacyjna komedja Savoir'a 
„Wielka księżna i chłopiec hotelowy”, Bilety od 
dziś do nabycia w kasie zamawiań. 

We środę dnia if-go VII premjera sezónu 
arcykoniedja Fredry (ojca) „Damy i huzary”. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w czwartek, da, 5 
b. m, a godz. 8.15 wiecz. po cenach zniżonych od 
50 gr. do 1.50 świetna krotochwila ze śpiewami 
„Biedna dziewczyna” pełna niezwykle komicznych 
scen i zajmującej treści. Udział biorą panle Bro. 
nowska, Maassówna, Szczepańska, Zielińska, Ro- 
stańska oraz pańowie: Bielecki, Bolkowski, Górece 
ki, Gałęcki, Puchalski, Zawieyski i inni. Reżyseró« 
wał J. Pilarski 


ALEKSANDER MOISSI PRZYJEŻDŻA DO 
ŁODZI. 

Po długich staraniach udało się nareszcie po: 
zyskać p. Aleksandra Moissiego, który przyjeżdża 
do Łodzi w niedzielę, dnia 8 listopada i da w sal 
Filharmonji ostatni pożegnalny wieczór żywege 
słowa. Publiczność za pierwszym razem przyjmo- 
wała tak owacyjnie i entuzjastycznie tego genjal- 
nego współczesnego artystę i cała prasa wyraża 
się z niebywałem uznaniem, że niewątpliwie sale 
Filharmonji i tym razem zapełni się do ostatnieg 
miejsca. 


ODCZYTY NA WYSTAWIE URZĄDZEŃ MIEJ. 
SKICH. 

Dzisiaj, t. į, dnia 5 listopada, na wystawie u= 
rządzeń miejskich w parku im. H. Sienkiewicza w 
pawilonie wydziału zdrowotności publicznej od- 
będzie się odczyt d-ra Szmerłowskiego „O tyfusie 
plamistym”, zaś w pawilonie wydziała oświaty i 
kultury — kierownik miejskiego powszechnego 
szkolnictwa wieczornego p. Cz. Bagieński, wygło- 
si odczyt na temat: „Znaczenie wićczornego szkol- 
nictwa uzupełniającego w dobie obecnej“. 

Początek odczytów o godzinie 7-ej wieczó« 
rem. Wejście na wystawę i odczyt bezpłatne. 
Wszelkich informacji i wyjaśnień udzielają pu- 
bliczności dyżurujący stale na wystawie pracowe 
nicy miejscy, 


ODCZYT LEQ BELMONTA W MIEJSKIEJ GA. 
LERJI SZTUKI 

Dziś, w czwartek, znany publicysta warszawski 
i literat, Leo Belmont, wygłosi w właściwy sobie 
zajmujący sposób odczyt p. ł „Mickiewicz a ży. 
dzi", Prelegent oświetli mesjaniczny płerwiastek 
twórczości Mickiewicza i na tem tle oprze swe 
wywody, które spotkały się w Warszawie z du- 
żem zainteresowaniem krytyki i publiczności. Po. 
czątek odczytu punktuałnie o godzinie 8,15 wiecz, 

Po odczycie audycja radjo-foniczna na aparacie 
francuskim 8-mio lampkowym „L. L", 
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GAZETA SPORTOWA 


Należy trenerów za wszelką cenę ufrzymać? 


Wyjazd trenerów -- jest wyrokiem śmierci dla tootbalu łódzkiego 


Jeżeli dotychczas uzyskiwaliśmy czasa- 
mi zaszczytne wyniki z jakąkolwiek pier- 
wszorzędną drużyną zagraniczną względ- 
nie na zawodach międzypaństwowych z 
poważniejszym przeciwnikiem— był to wy- 
nik raczej przypadkowy, zależny wyłącz- 
nie od nastroju, ambicji i zapału zespołu 
naszego — czynników, na których niczego 
„budować nie można, 

Brakło nam zatem faktycznego opano- 
wania sztuki footbalowej, ustalonej klasy, 
wyrażającej się w niestosowaniu odpowied- 
niego systemu w grze i braku techniki, 

Dopiero w roku bieżącym wykazywa- 
liśmy stałość naszej lepszej klasy, dowo- 
dem czego były pewne, mniejwięcej zgóry, 
określone wyniki, jakie przewidywać mógł 
każdy, przeciętny nawet sportowiec przed 
spotkaniem krajowego zespołu z drużyną 
zagraniczną; identycznie się sprawa przed- 
stawiała co do naszych występów na are- 
nie międzynarodowej, gdzie żadne poważ- 
niejsze niespodzianki nas w roku bieżącym 
nie spotkały, 

Do ustalenia się naszej klasy piłkarskiej 
przyczynili się w pierwszym rzędzie trene- 
rzy zagraniczni — wychowawcy sportowi 
najlepszych zespołów krajowych, którzy 
przez racjonalny trainning drużyn w ciągu 
bardzo krótkiego czasu bądź wykwalifiko- 
wali starszy materjał piłkarski lub też wy- 
chowali zastęp młodzieży — marybek od- 
powiedni, którego dotąd prawie że nie po- 
siadaliśmy. 

Aczkolwiek zbyteczne jest dowodzić, 
jak konieczny jest trener dla drużyny o 
daleko sięgających aspiracjach i jak cenna 
jest jego rola w ustalaniu pewnej klasy ze- 
społu i wychowaniu dlań narybku — ze 
względu na ogólnie obserwowany ostatnio 
fakt masowego „wymawiania pracy" wy- 
chowawcom przez zarządy poszczególnych 
klubów, zmuszeni jesteśmy podkreślić stra- 
ty, jakie Łódź sportowa niewątpliwie po- 
niesie, 

Jest faktem dowiedzionym w Łodzi, że 
najlepsze rezerwy i najbardziej cenny re- 
zerwiuar materjału piłkarskiego posiadają 
dwa kluby: ŁKS, w pierwszym rzędzie i 
Turyści, 

' Czyżby naprawdę tylko przypadkowi 
zawdzięczając, obydwa te kluby posiadają 
dziś tak cenny materjał zapasowy? 

Stanowczo niel 

Toć jeszcze przed trzema laty nic nie 
wiedzieliśmy o rezerwach ŁKS, a przed 
dwoma — o narybku „Turystów ”. 

Czemuż więc w powyższych okresach 
czasu dały dopiero obydwa te kluby znać 
o swoich rezerwach ; dlaczego właśnie Ł. 
K, S. i „Turyści” nagle zdobyły sobie tak 
wartościowy narybek? 

Sprawa fest aż nadto jasna — wyszko- 
lenie narybku było dziełem trenerów: pp. 
Czajslera i Linomajera, a styl i system, ja- 
kimi obydwa te kluby (jedyne w Łodzi) o- 
becnie dysponują, są wyłączną zasługą ich 
wychowawców 


—— 


Łódź traci najlepszych 


lekkoatletów 


Rębowski I Maciaszczyk zasilają 
zzeregi „Polonji” i A. Z. 5. warszaw- 
skiego 

Dziwny pech prześladuje klub Ł. K. S. 
xd Wychowani przez 
szureg lat w klubie tym zawodnicy, po 
gruniownem w ee EA opuszczają bar- 
wy swoje, zasilając obce drużyny. 

Za Hankem opuścił z kolei szeregi Ł. 
K, S. Ałaszewski, który obecnie jest jed- 
mym z fiłarów „Polonii“ warszawskiej, 

Rębowski, mistrz pięcioboju na rok 
1924, Maciaszczyk, Sas i Sarnecki — naj- 
lepsi lekkoatleci Łodzi, otrzymali już 
zwolnienia z È, K. S. i wstępują do klu- 
hbów stołecznych. 

j Dokąd Rębowski wstąpi — dotąd nie 
wiadomo; w każdym razie pewne jest, że 
zasili on szeregi A. Z. S. lub „Polonii. 

Maciaszczyk, Sas i Sarnecki zasilają 
warszawskiego, 


barwy A. Z, S, 


Ciężki kryzys gospodarczy i ogólna 
pauperyzacja, jaką obecnie w kraju prze- 
żywamy, mie ominęły i naszych klubów. 

Oto ostatnio wszystkie nieomal kluby 
„wymawiają” swoim trenerom, przyczem 
pierwszą „ofiarą” padł p. Lincmajer - tre- 
ner n Turystów", a w ślad za nim w nafbliż- 
szej przyszłości pójdzie i p, Czegany z „U- 
nionu'. 

Smutny ten fakt budzi poważne oba- 
wy, szczególnie, jeżeli o przyszłość footba- 
lu łódzkiego chodzi, cały bowiem dorobek 
kilkuletniej pracy naszych klubów pójdzie 
na marne, 

Faktowi temu winniśmy w jakikolwiek 
sposób zapobiec; winniśmy przedsięwziąć 
środki zaradcze, by trenerów zatrzymać, | 


nogami. 

Do wybrnięcia z ciężkiej tej sytuacji 
jest, zdaje się, jedyne tylko wyjście. Oto 
2—3 kluby winny się z sobą porozumieć, 
by wspólnym kosztem utrzymać trenera, 
przyczem kontraktujący A-klasowy zespół, 
ze względów „komkurencyjnych”, winien 
sobie za „spólników” obrać B i względnie 


w innym bowiem razie stracimy grunt 
C-klasowe drużyny lub odwrotnie. | 


Oto, zdaje się, jedyne wyjście z ciężkiej | 
tej sytuacji. 

Zaradzić złemu bezwzględnie trzeba, | 
byt bowiem ustalonej już jako tako klasy | 
łódzkiego footbalu jest poważnie zaśrożo- 


ny. Les. 


Mecz bokserski Łódź-Warszawa 


odbędzie się w stolicy w najbliższą sobotę i niedzielę 
Gerbich, Konarzewski, Stibbe, Lewandowski i Plewiński 


bronić bedą 


Tegoroczne zawody o mistrzostwo Pol- 
ski w boksie dziwną ktoczą drogą. Kilka- 
krotnie wyznaczane terminy odkładano, 
przyczem zawody międzyokręgowe Łódź 
— Warszawa, wyznaczone na dzień 24 
ubiegłego miesiąca, odbyć się mają dopie- 
ro w najbliższą sobotę lub niedzielę w 
Warszawie, 


W zawodach tych udział wezmą na- 


gi półciężkiej—mistrz województwa łódz- 


„Unionu“ 


barw Łodzi | 


kiego w barwach „Unionu; z ramienia | 
sekcji bokserskiej firmy „Krusze i Ender" 
w Pabjanicach startować będą: zeszło- 
roczny mistrz Polski, wagi półciężkiej, 
Jan Gerbich, Lewandowski (waga lekka) 


wiński — mistrz województwa łódzkiego, 
wagi piórkowej, 

Szanse łódzkich bokserów, a w pierw- 
szym rzędzie: Gerbicha i Korarzewskiego 


| są bardzo poważne, wobec czego spodzie- I 


zamknęły tegoroczny sezon Kolarski 


W niedzielę odbyły się na szosie ła- 
skiej zawody kolarskie 0 mistrzostwo | 
„Unionu”. Trasa biegu obejmowała trój- 
kąt szosy: Łask — Lutomiersk — Sza-! 
dek — Łask, którą należało przebyć dwu- } 
krotnie, przyczem ogólny dystans wynosił | 
100 km, 

Ze startu o godz. 9-ej wyjeżdża 11-tu 
jeźdźców, a mianowicie: Miiller Oswald, 
Beck I, Beck Il, Szeffler, Kalkbrenner, 
„Ford”, Sawielew, Beck Teodor („Pogoń '') 
i Stefański (T.Z.S.) i 2-ch niestowar' 


Tuż za startem wysuwa się Sawielew, 
który początkowo prowadzi. 
Na 5 km. tworzą się poszczególne grup- 


| 
I 
ki, z których wysuwają się: Müller, a za | 
nim Beck. Müller 2 razy próbuje „uciec”, 
ale za każdym razem Beck lub Szeffler 
siedzą mu na „kółku', Müller jedzie świe- 
tnie i w nadzwyczajnym tempie, w pew- 
nym jednak momencie „nawala” mu kisz- 
ka i dalszą drogę kontynuuje na maszy- 
nie Sawielewa, 

W międzyczasie Beck I į Szeffler „ucie- 


kają”, drugi jednak wjeżdża w kamienie, 


wobec czego traci półtora kilometra. 


wać się należy, że większość tytułów za- | 
trzymają łodzianie, 

Zawody Kolarskie o mistrzostwo klubowe 
na Szosie 


Na półmetek przyjeżdżają jeźdźcy w 
następujcej kolei: Miiller, Beck I, Beck T. 
i Szeffler, który świetnie szputując, odra- 
bia utracone blisko 2 kilometry. 

Od półmetka Müller dwukrotnie scho- 
dzi z maszyny, dzięki czemu ustępuje z 
czołowej grupy. 

Beck I z TRE „uciekają”* i do- 
piero na ostatnim kilometrze rozgrywa się 
między nimi walka, która przynosi zwy- 
cięstwo pierwszemu. 

Do mety przybył jako pierwszy Beck 


Aleksander, pokrywając 100 km, w cza- 


| sie 3 godz. 54 min., II — Szeffler w 3 g. 


54 min. 3 sek., III — Kalkbrenner, IV — 
Miiller. 

Ponieważ czas maksymalny dla mistrza 
ustalono na 3 godz. 30 min, nie został 
osiągnięty przez Becka, mistrzostwa klu- 
bowego zwycięzcy nie przyznano. 


Zaznaczyć przytem należy, że mistrz 
województwa Miler, osiągnął już na tym 
samym dystansie czas 3 godz, 22 min, 

Droga i warunki atmosferyczne—do- 
bre, jedynie w niektórych miejscach jazdę 


utrudniał wiatr. Jur. 


Wyzyskanie siły wodnej w Europie robi olbrzymie posiępy. 
Na ilustracji widzimy rury dopływowe, turbiny i generatory 
jednego z najbardziej nowoczesnych tego rodzaju zakładów 


— mistrz województwa łódzkiego i Ple- 
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Finał biegu na 400 metrów 


Kronika sportowa 
„RAPID“ — „POGON“. 

W najbliższą niedziele odbędzie się 
czwarte już z rzędu spotkanie między po» 
wyższymi zespołami o puhar klasy C, 

Spotkanie to zapowiada się niezwykle 
ciekawie, przyczem drużyny grać będą po 


15 minut, aż do zwycięskiego rezultati 


jednej ze stron. 


BIEG ROZSTAWNY NA 1279 KLM. 
W POLSCE, 


Korpus ochrony pogranicza zorgani- 
zowiaił bieg rozstawny na przestrzeni gra- 
nica  łoltewsibo-sowiecko-polska i granica 
rumuńsko-sowiecko-polska, która wynosi 
1278 kim. 558 mir, Bieg odbywać się bę- 
dzie z dwóch startów i potrwa 5 i pół dnia. 
Próbne biegi, przeprowadzane przed kil- 
koma dniami dały po 10 klm. na godzi- 
nę. Biegacz odbywa bieg w pełnym ryn- 
sztunku wojennym, Liczba zawodników, 
biorących udział w tej imprezie w obu 
kierunkach, wynosi 2,342 żołnierzy, 


DRUŻYNA „ORŁA BIAŁEGO” WYJEŻ: 
DŻA DO RUMUNJI I FRANCJI 

WARSZAWA, 3 listopada. Jak się do- 
wiadujemy, drużyma piłki owalnej (rugby) 
„Orła Białego" została zaproszona przez 
szereg klubów rumuńskich i francuskich, 
celem rozegrania meczów towarzyskich, 
Klub sportowy „Orła Białego" zaprosze- 
mia jat £ wkrótce udaje się na tournee 
po Rumumji i Francji, 


BIEG NA PRZEŁAJ POZNAŃSKIEGO 
ZWIĄZKU LEKKOATLETYCZNEGO. 

POZNAŃ, 4 kistopada. Poznański zwią- 
zek lekkoatletyczny zakańcza swój sezon 
jesienny biegiem na przełaj, który odbę- 
dzie się w Sołaczu na przestrzeni 3,500 
mir, i dostępny jest również dla niestowa- 
rzyszonych. Zapisy do 6 listopada z 50 gr, 
wpisowego należy madsyiać pod adresem 
St, Derda, Poznań, ul, Łukaszewicza 14. 
Termin biegu 8 listopada b. r, godz, 11,30. 


BIEG NA PRZEŁAJ 8 KLM. WE 
LWOWIE. 


LWÓW, 4 listopada. Odbył się tutaj 
bieg na przełaj, zorganizowany przez klub 
„Pogoń na przestrzeni 8 klim. Zwyciężył 
z pośród 19 startujących zawodników — 
Sawaryn (Pogoń) w 30:51,4, drugi Boski 
(A. Z. S.) w 31:03,9, trzeci Kawa (Czarni) 
w 32:16,2, 


ARNE BORG — AMERYKANINEM. 


SZTOKHOLM, 4 listopada, Jak już do- 
nosiliśmy, słynny pływak szwedzki Arne 
Borg wyjechał. do Ameryki. Pozostanie on 
już tam ma stałe, a w najbliższej przyszło- 
ści przyjmuje obywalielstwo amerykańskie. 


ZWYCIĘSTWO KOLARZA ŁÓDZKIEGO 
W BUŁGARII. 


SOFJA, 4 listopada. Na zawodach ko- 
tarskich w stolicy Bułgarj, które odbyły 
się w ubiegłym tygodniu, zwyciężył w bie- 
gu na 60 km. M, Hornsztajn, członek k. s. 


r. ; śmiałego todzianina 
prowadzi przez Jugosławię, Czarnogórze, 
Albanję do Grecji 


„SŁOS POLSKI? 
Lódź 
5 listopada 1925 r, 


ale mimo to 


Nie ulega wątpliwości, że cały nasz 


podatk 


zbyt obarczaj 


| 


ustrój podatkowy tworzony był w nienor- | 
malnych warunkach gospodarczych, i że | Niemczech i Austrji aż 2-procentowe ob- 


jpod wieloma jeszcze względami wymaga 
|przystosowania do warunków obecnych. 
Nie wynika jednak z tego, że obecny sy- 
stem, zwłaszcza po wprowadzeniu ostat- 
nio szeregu zmian i poprawek, przedsta- 
lwia się ponad siły społeczeństwa pol- 
skiego. 

Dotyczy to nawet podatku majątko- 
wego, bęzwzględnie wedle pierwotnych 
zamierzeń zbył uciążliwego, a nawet, jak 
vw praktyce się okazało, niemożliwego do 
ściągnięcia w przewidzianym trzyletnim 
„okresie. Szereg jednak rozporządzeń, 
„przynoszących znaczne ulgi i odroczenia, 
stępił ostrość tej daniny. Równocześnie 
rząd niewątpliwie będzie zmuszony do 
obniżenia ogólnego kontyngentu jednora- 
zowefo podatku majątkowego do takiej 
kwoty, która faktycznie mogłaby być ścią- 
śnięta w trzyletnim okresie, przewidzia- 
nym w ustawie, Wzamian za to będzie 
mógł skarb otrzymać kompensatę przez 
wprowadzenie na następne lata stałego, 
niewysokiego podatku majątkowego, któ- 
ry nie wpływałby paraliżująco na życie 
gospodarcze państwa i swoją wysokością 
nie oddziaływałby deprymująco na płat- 
ników. 

Zniesienie 20-procentowego dodatku i 
złagodzenie zbyt wygórowanego obciąże- 
nia, zwłaszcza średnich dochodów (nowe- 
la z marca b, r.) zniża tę daninę wydatnie. 
Rewizji wymagałoby obciążenie podat- 
kiem dochodowym przedsiębiorstw spra- 
wozdawczych w kierunku uzależnienia je- 
go wysokości od stosunku między osią- 
śniętym zyskiem a kapitałm zakładowym. 


i 
E OER E TE TRZ PZA OE ENNES 


Síopy dyskontowe ważniej- 
szych hanków emisyinyeh 


Z uwagi ma zmiany, jakie zostały doto- 
nane w ostatnich czasach w zakresie ofi- 
cialnych stóp dyskontowych niektórych 
barków emfsyjych, podajemy poniżej ze- 
stawienie obo'wiąz. obecnie stóp pro- 
centowych w niektórych ważniejszych za- 
granicznych bankach biletowych: 

Amsterdam 3 i pół, Belgrad 6, Berlin 9 
Eruksela-5 i pół, Budapeszt 7, Bukareszt 6 
Gdeńsk 9, Fielsingiors 8, Kopenhaga 5 i 
pół, Kowno 7, Lizbona 9, Londyn 4, Ma- 
dryt 5, Nowy Jork 3 i pół, Paryż 6, Praga 
7, Ryga 8, Rzym 7, Sztokholm 4 i pót, Wie. 
deń 9, Zurych 31 pół, | 

Stopa procentowa Banku Polskiego od 
dyskonta weksli wynosi — od dnia 12 
sierpnia 1925 roku — 12 proc. w stosunku 
rocznym. 


zabowiązania mrzemysłow- 
ców łódzkich wobec firm 
niemieckich 
należy zgłaszać w Związkach do 10 b.m. 


Krajowy związek przem, włókienniczego 
rozesłał wczoraj swym członkom okólnik 
w którym, ze względu na możliwość za- 
warcia w bliskim czasie umowy handlowej 
z Niemcami, w wyniku której stać się mo- 
że aktualna sprawa regulacj przedwojen- 
nych zobowiązań— prosi o E FAA w ter- 
minie do dnia 10 b. m. zobowiązań przed- 
wojennych przemysłowców łódzkich wo- 
bec firm niemieckich, w szczególności zaś 
wobec firm „Wolf i Steinman", Barmen, 
„Dettering i Peinemann', Berlin oraz 
„Schlechtendahl”, Barmen (wszystko hur- 
towrie przędzy), 
| W odpowiedziach należy uwzględnić 
wysokość zobowiązań, jakość waluty i 
nazwę firmy niemieckiej, 


NEREK aar 


SZKOŁĄ TANGA Tuuman 
Nowe kurzy rozpoczną się 7 go i S-go b. m. 


W grupie dla początkującyc 5ą jeszcze wojne 


w 
6 
P 
a 


| cach, a firma angielską 


Z Z O a 


TESTEM 


Podatek przemysłowo-obrotowy, wpro- 
wadzający podobnie jak w Czechach, 


ciążenie wszystkich obrotów, odbił się 
dotkliwie na naszych stosunkach handlo- 
wych. Nowa ustawa, licząc się z wymaga- 
niami życia gospodarczego, wprowadza 
znaczne ulgi, obniżając dla całego szere- 


ANDLOWA 


asśodnieje, 


a one nasze społeczeństwo 


gu artykułów stawki i zwalniając od po- 

datku tł, zw. wewnętrzne obroty. 
Największe ulgi są wprowadzone dla 

handlu artykułami pierwszej potrzeby 


(hurt pół procent, detal 1 procent). Uprzy- 
wiłejowane zostały surowce niezbędne 
dla rozwoju przemysłu, eksport itd. w tym 
kierunku widać dalsze możliwości. 


P. 


Nadzór sądowy nad firmą „Franciszek Fiszer“ 


oraz upadłość firmy „Poldom'* -- ogłosił wczoraj 
sąd handlowy 


(raw) Na ostatniej sesji wydział han- 
dlowy sądu okręgowego w Łodzi, pod 
przewodnictwem sędziego okr. Daliga, w 
asystencji sędziów handlowych Goldsteina 
i Milkera, rozpatrywał podanie firmy 
„Poldom* sp. akc. w przedmiocie ogło- 
szenia iirmie upadłości na własne żą- 
danie , 


Z przedstawionego bilansu wynikał de- 
ficyt zł, 65.777 gr. 35. 


Sąd po naradzie wydał wyrok, mocą 
którego postanowił: ogłosić upadłość fir- 
my „Połdom”, datę otwarcia upadłości 
wyznaczyć na dzień 2 listopada 1925 r, 
zamianować sędzią - komisarzem sędzie- 
go handl, Juljusza Milkera oraz kurato- 
rem masy upadłości mec. Stypułkowskie- 
go, wyrok opatrzyć rygorem tymczasowej 
wykonalności. 


. . 


Na tejże sesji rozpatrywano podanie 


o ustanowienie nadzoru sądowego nad fir- 
mą „Franciszek Fiszer spadkobiercy”, 
| W imieniu firmy występował mecenas 
Jasiński, 
Wyjaśnił on, iż aktywa firmy przewyż- 
| szają passywa o 1.790.886.05 zł. 


Chwilowa  niewypłacalność firmy jest 
następstwem obecnej sytuacji gospodar= 
czej w kraju. 


W razie nieustanowienia nadzoru tir- 
ma będzie zmuszona ogłosić sobie wpa- 
dłość, co przy tak znacznej różnicy po- 
między aktywami į passywami jest nie do 
pomyślenia, w przeciwnym zaś wypadku, 
da się możność firmie spłacenia swych 
długów. 

Sąd po naradzie postanowił: zarządzić 
celem uniknięcia upadłości firmy, nadzór 
sądowy na przeciąg trzech miesięcy, za- 
mianować nadzorcą sądowym Józefa Le- 
wickiego oraz sędzią kontrolującym sę- 

| dziego handlowego Roberta Arleta. 


Tow. akc R. Kindler przestaje istnieć 
Wszystkie jego nieruchomości przejmuje Francis 


Willey 


(r) W numerze wczorajszym „Głosu 
Polskiego" podaliśmy przebieg sensacyj- 
nego procesu pomiędzy tow, akc. wyro- 
bów półwełnianych R. k 
„Francis Willey 
and Co" w Bradfordzie. 


Rozprawa, obfitująca w niezmiernie 
ciekawe momenty prawne, wywołała 
ogromne zaciekawienie wśród sfęr zainte- 
resowanych, licznie reprezentowknych na 
sali sądowej . 


Sąd wydał wyrok, mocą którego po- 
stanowił pozostawić dotychczasową datę 
otwarcią upadłości, to jest dzień 23 marca 
1923 roku i powództwo oddalić, 


and Co 


Przez ogłoszenie tego wyroku, firma 
R. Kindler de facto przestaje istnieć 
Istnieje ona jeszcze nadal w stanie 


indler w Pabjani- | upadłości, ale wszelkie dyrektywy przej- 


| muje firma „Francis Willey and Co". 

| Sprawa ta oprze się jeszcze o sąd ape- 

| lacyjny, w wypadku jednak, gdyby i tam 
została przegrana, wszystkie nieruchomo- 
ści i urządzenia przechodzą na własność 
angielskiej firmy, której właściciel, były 
handlarz odpadków wełnianych, krążący 
od wsi do wsi i wzbogacony na 35-letnich 

| stosunkach z firmą Kindler, którą zrujno- 

| wał, weźmie w posiadanie jedną z najstar- 

i szych i najpoważniejszych firm włókien- 
niczych w Polsce, 


Jak rząd zamierza wzmóc nasz eksport? 


Podstawy organizacyjne instytutu handlu 
zagranicznego 
zostały przedstawione sferom gospodarczym 


Nasz warsz, korespond. telefonuje“ 

Wczoraj odbyła się w min, przem, i 
handlu konterencja w sprawie omówienia 
kwestji stworzenia instytutu eksportowe- 
go. zapowiedzianego formalnie przez mi- 
nistra przemysłu i handlu Klarnera na o- 
statniem posiedzeniu rady przemysłowo - 
handlowej 5 ub. m. ; 


Konferencji tej przewodniczył wicemi- 
nister przem..i handlu p. Doleżal, a brali 
w niej udział -przedstawiciele ster gospo- 
darczych. £ 


Na konferenoji wysłuchano referatu 
przedstawiciela mim. przem. i handlu o 
rządowym projełęcie-ustawy o instytucie 
eksportowym. oraz rozpoczęto dyskusie 
ned jego organizacją. 


Instytut gospodarczy ma powstać w 
celu rozwoju stosunków handlowych Pol- 
ski z zagramicą, a w szęześćólności w celu 
spotęgowania wywozu polsk ego, 


W zakres działania instytuty ma wcho- 
dzić badanie rynków i dróg handlu zagra- 
nicznego Polski, a w żzezególności ryn- 
ków i dróg zbytu dla polskiego eksportu, 
oraz gromadzenie odnośnych informacj 
dla rządu i 


wanie możlywości eksportu dla poszcze- 


miejsca dla pań. 8442—1 3 gólnych produktów polskich, stały kon- 


sfer zelnterzsowamych, studio- | 
J 


| takt z poszczególnemi gałęziami produk- 
cji i handlu, /celem inicjowania i ulepsze- 
| nia eksportu w szczególności w kierunku 

stworzenia organizacji. eksportowych,- po- 
| dejmowante inicjatywy i współdziałania w 
| sprawach, związanych ze stąndaryzacją 
| eksportu, opracowywanie wniosków, do- 
| tyczących zakładania i rozbudowy urzą- 
| dzeń pomocniczych dla eksportu, branie 

udziału z głosem doradczym przy opraco- 
| wywaniu ustaw i rozporządzeń z zakresu 
| handlu zagranicznego, występowanie wo- 
| bec ministra przemysłu i handlu w- spra- 
| wach, odnoszących się bezpośrednio i po- 
| średnio do handlu zagranicznego, wiesz- 
| cię wykonywanie wszelkich innych czyn- 
| m ści, związanych z handlem zagranicz- 
nym, które będą złecone instytutowi przez 
miaństra przemysłu i handlu. 


E EVRI a EATE I AS 


| Jakie finty zawiesiły wypaty 

- [7ybieżacym tygodniu ząwiesiły-wypła- 
ty następujące firmy Woli Weinield w 
| Rzeszowie, Jakub Terznoł w ' Tarnopolu, 
| Firma Pankus w Równem nie wykupuje 
(swych nratestów, natomiast poczyniła 
| zacznę zóżury w gotówce w Lodzi, Rów- 
| nież i firma M. Piskowski w Katnie nie 
wykupuje swych protestów, 


i 
| 
| 
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„GŁOS POLSKI" 
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Syfuacja na rynku walu- 


fowym 


Sytuacja na prywatnym rynku walu 
obcych uległa w dniu wczorajszym nie- 
znacznemu pogorszeniu. Mianowicie kurs 
dolara, który od pewnego czasu utrzymy* 
wał się na poziomie 6,04 — 6,05 uległ nie- 
wielkiej zwyżce, Przyczynił się do tego 
niewątpliwie brak materjafu dolarowego, 
odczuwany już od kilku dni, a nieznaczne 
zwiększenie popytu na waluty obce zawa- 
żyło widocznie na kształtowaniu się kuir- 
su, Dolarami obracano po kursie 6,06 — 
6,07 w płaceniu, 6,08 — 6,09 w oddawa« 
niu, Również z Warszawy donoszą o moc- 
niejszej tendencji kursu dolara, chociaż po- 
ziom niższy był od poziomu kursu łódz- 
kiego przeciętnie o 3 punkty, (rz) 


Rynek pieniężny 
-  Parszawsta mietda urzędowa. 


WARSZAWA, 4go listopada (Pat) Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były , 
następujące: 
Dolary 6.02 
Franki franc. —— 
Belgj peja 
gja —— 
Holandja — — 
Londyn 29,13 
N. York 5.98 
Paryż 24.35 
Szwajcarja 115.90 
Sztokholm —,— 
Praga 17,82 
Włochy 
Pożyczka dolarowa 65.— 
.10 proc. pożyczka kolejowa 85.— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70,— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
skie 14.80 
5 pr. obi. m. Warszawy przedwojene 
ne 14.90 
5 pr. obl. Tow. Kred. m. Warszawy 
złotowe — — 
8 proc. listy zastawne Banku Go 
spodarstwa Krajowago —.— 


Glełia aktjowa 


Bank Dyskontowy 4.90—5 
Bank Handlowy 2.50 
Bank Zachodni 1.25 
Spiess 2 

Brown Bovery 0,48 

Siła t Światło 017—018 
Chodorów 4.25 

Cukier 1.55—1.46—1.50 
Węgiel 1.27—1.24—1,26 IV em. 1,08 
Liipop 0.46—0.48 
Modrzejów 2.20 

Norblin 0.63 

Ostrowieckie 4.05—3.905—4 
Pocisk 1,10 

Rudzki 0.71—0.72 
Starachowice 0.95 
Zawiercie 7.20 

Żyrardów 5.40—5 
Borkowski 0.62 

Cegielski 0.20—0.22 
Żegluga 0.14 

Spirytus 1.75—1,80 


Notowania złotego; 


W dnin 4 vm listopada 1925 r, 
Za 100 złotych: 


——,——— 


~ 
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Londyn 28,85 
Zurych Ą 85.50 
Berlin 68,20 -69,90 
Wypłaty na: 

Katowice f9,22—69.58 
Warszawę 89.24—69.58 
Gdańsk 86.87 —86.93 
Praga 552.50 
Wiedeń czeki 117.00—117 50 
Paryż 450,— 


Notowania giełdowe w Paryż. 


PARYZ, 4go listopada (Pat) Zamknięcie 


gieldy. 

Londyn 118.00 
N. jork 24 78 

Belgja 112.10 
Hiszpanja 552.00 
w łochy 97.70 
Szwajcarją 478.00 
Folandja 994 50 
Norwedja 505.00 
Szwecja 865.50 
Rumunja 11.85 


Notowania głełdowe w Londygie. 


, LONDYN. 4go listopada (Pat) Zamknię: 
ie gieldy. 


Nowy-]ork 4.84 75 
Helandją 12,04 
Prancja 119.75 
Belgja 106.90 
Włochy 122.50 
Niemcy 20.55 
Szwajcarja 25.14 
Portugalija 250 
Danja 19.42 
Szwecja 18,11 


Malarz sprawcą incydenfu | 
dyplomatycznego 


Na gmachu, w którym odbywała się 
konferencja w Locarno, wywieszono cho- 
rągwie siedmiu państw, biorących w niej 
udział, Na honorowem miejscu w środku 
chorągiew niemiecka, po prawej jej stronie 
francuska, po lewej angielska, Dalej na 
prawo sztandary belgijski į włoski, na le- 
wo polski i czeski, Pan Stresemann, czło- 
wiek dokładny i lubiący wszystkiemu 
gruntownie się przypatrzyć, był bardzo 
zadowolony, 


Lecz na SR dzień spotkała go przy- 
kra niespodzianka. Miejsce środkowe za- 
jęła chorągiew francuska, niemiecka zaś 
powędrowała na konier balkonu, gdzie 
przysłaniało ją drzewo, Najczarniejsze do- 
mysły obległy dusze p. Stresemanna, „To 
rozmyślna szykana, afront, ręka Francji, 
intryga Briand'a', 

łowa te doszły do uszu p. Briand'a, 
Minister francuski; uśmiechając się, stwier 
dził, że zgoła nie zajmował się problemem 
rozmieszczania chorągwi. P. Chamberlain 
złożył w swojem imienfu analogiczne o- 
świadczenie, — Któż więc jest sprawcą 
zmiany? Może to manifestacja ludności 
miejscowej? 


I to nie, Malarz, któremu powierzono 
udekorowanie gmachu wyjaśnił sprawę. 
Układ pierwotny sztandarów to była z 
punktu widzenia malarskiego istna kako- 
fonja kolorów. Kazałem wobec tego cho- 
rągwie o kolorach krzyczących ustawić w 
miejscach mniej widocznych. 

Odpowiedź ta zapewne uspokoiła po- 
dejrzliwego p, Stresemanna pod względem 
politycznym. Lecz może ubodła go ujemna 
artystyczna ocena niemieckich barw? Nie 
wiemy, dość na tem, że incydent został 
pomyślnie załatwiony, 
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Najsławniejszy współczesny artysta 
dramatyczny 


przyjeżdża do Łodzi % 


i da swóż 


Pożegnalny Wieczór | R 


w Niedzielę, dn. 8 listopada r. b. 
o godz. 8.50 wiecz 


W SALI FILHARMONJI 


W programie: Asnyk — Goethe—Heine 
Kasprowicz — Dostojewski — Ver- 
haeren — Andersen — Dante i inni. 


Bilety już nabywać można w kasie Filharmonji. 


Ogłoszenia drobne liczą się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
' ogłoszenie 50 groszy. 


NAUKA i WYCHOWANIE 
KONWERSACYJNYM SYSTEMEM 


dzielamy hebrajskiego, angielskiego, niemiec 
jego, polskiego, francuskiego. Nauka trwa 2 mic- 
siace. Warszawskłń. Kamienna 15. 8443—1-n 


LECONS DE FRANCAIS 
theorie. pratique litterature, Piotrkowska 86 m. 7. 
8444—4-n 


SPRZEDAZ i KUPNO 
GRAMOFON Z TUBĄ, 


dwa dywany, kamapa, samowar, mamdolina, gita- 
ra, stól kuchenny, aparat fotograficzny (skrzyn- 
kowy), etażerka, łóżko siatkowe niklowanme, 
lampa wisząca i inne rzeczy tanio do sprzedania. 
Wólczańska 222 m. 35. 8461—1-k 


KREDENS, 
stól, krzesła, szafy, otomanę, leżankę, łóżka, tre- 
mo. biurko, maszynę sprzedam. Radwańska 17 
m. 3. 


LOKALE, MIESZKANIA 


DO WYNAJĘCIA 
2 lokale fabryczne z transmisją po 60 mtr. kw.. 
Paryska 5, 8396—3-m 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


OGŁOSZ 
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Dachy do wynajęcia... 
w Paryżu 


Paryż cierpi na brak mieszkań, Blisko 
400.000 ludzi mieszka byle jak į szuka sta- 
łego locum w stolicy nadsekwańskiej. 


Budowa nowych domów jest zbyt ko- 

sztowna, a przeto kamienicznicy paryscy 
wpadli na oryginalny pomysł wynajmowa- 
nia dachów: swych kamienic. 
Dom przy zbiegu ulic Humbolt i Daniel 
Stern ozdobiony został w tych dniach ol- 
brzymim plakatem obwieszczającym co 
następuje: 


„Do sprzedania lub do wynajęcia, w 
całości lub częściowo dach i taras z pra- 
wem nadbudowy 7-$o piętra, Długość fa- 
sady 32 mtr., powierzchnia dachu 200 mtr. 
kwadratowych”, 


Bankiet w Guildhall 


Pierwszego grudnia w londyńskiej 
Guildhall ma się odbyć wspaniały bankiet, 
w którym wezmą udział ci, którzy pod- 
pisywali umowy w Locarno, Dziś już wre 
od przygotowań. Ojcowie miasta trzymają 
się tradycyjnych zwyczajów. Wszystko 
wzorowane ma być na obchodach, opisa- 
nych w kronikach Guildhallu. Najbardziej 
pamiętnym, historycznym bankietem w 
tych murach była uczta, wydana przez re- 
śgenta w roku 1814-ym, 18 czerwca, dla 
uczczenia upadku Napoleona i zajęcia Pa- 
ryża. Wybrano aż pięć komitetów . dla 
dostarczenia jaknajrzadszych win. Ściany 
pokryto szkarłatnem suknem; zbudowano 
duże galerje dla muzyk i wzniesiono œ- 


stradę dla śpiewaków. Zastawę stołową 
szacowano wówczas ma 200.000 fumtów, a 
koszt bankietu przewyższył sumę 20.000 
funtów 


Gigantyczne 
arcydzieło 

w 12 wiel- 
Kich aktach 


W rolach głównych: 


_MILTON SILLS, Enit Ben 
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Największe bóle głowy usuwa 


Tt 


DO WYNAJĘCIA 


natychmiast umeblowany duży frontowy pokój 

dwuokienny dla panów. Władomość: ul. Andrze- 

ja 46 m. 8. 8449—1-m 
MIESZKANIE 

jednopokojowe i 4 garaże do wynajęcia. Wiado- 

mość: Nawrot 76, pomiędzy godz. 


POSZUKUJĘ 
mieszkamia pokoju z kuchnią w okolicy Nawrot 
do Górnego Rynku. Wiadomość: Gubernatorska 
31, II piętro m. 18. 8457—1-m 


POKÓJ 
w śródmieściu z oświetleniem odnajme solidne- 
mu panu lub nauczycielce, Of. „Wdowa. 
8447—1-n 


POKÓJ 
ż całodziennem utrzymaniem przy inteligentnej 
rodzinie izr, dła 2 osób po zł. 150 miesięcznie 
do wynajęcia. Oferty sub „Zawadzka do „Gło- 
su”. 8452—1-m 


POSZUKUJĘ 


3 pokoi z kuchnią 1 wygodami. Oferty pod „Puł- 
kownik' do administracji „Głosu”. 8458—]-rn 


2 POKOJE, 
wszystkie wygody, zaraz de wynajęcia. „Ogni- 
wo“, Sienkiewicza 67. 8445—1]-m 


z wyższem wykształceniem, ze zna- 
jomością księgowości i pisania na| 
maszynie, poszukuje odpowiedniej! 
posady. Łaskawe oferty sub „I. B.” 
do admin. „Głosu Polsk.*. 


128-3 


W drukarni „Głosu Polskiego“. Piotrkowska 86, 


Zawrofne cyfry 


Obiegające w Londynie pogłoski o per- 
traktacjach w sprawie sprzedaży trzech 
pism lorda Rothermere są ciekawe ze 
względu na podawane cyfry. Lord Rother- 
mere odziedziczył po bracie swoim lor- 
dzie Northcliffe najbardziej rozpowszech- 
niony dziennik angielski „Daily Mail", o- 
raz wieczorne pismo „Evening INews* i 
niedzielną „Weekly Dispatch", Obecnie 
zamierzał pisma te sprzedać lordowi Ber- 
ry, właścicielowi również bardzo popular- 
nego ilustrowanego dziennika „Daily 
Graphic". Pertraktacje przerwano z po- 
wodu różnicy (3 miljony funtów) w ocenie 
wartości objektu; lord Rothermere żądał 
15 miljonów funtów (według dzisiejszego 
kursu około 420 miljonów złotych, a więc 
tyle, ile wynosi obieg banknotów w Pol- 
sce), a lord Berry ofiarowuje „tylko 12 
miljonów. 


Przyczyny śmiertelności 


Międzynarodowa statystyka śmiertel- 
ności liczy 189 rubryk, wymieniających 
choroby, wypadki etc., powodujące zgon. 

Do ostatnich lat automobil nie figuro- 
wał jeszcze w tych rubrykach, Ale ostat- 
nie statystyki ruchu ludności w Stanach 
Zjednoczonych za II półrocze 1924 roku 
SA sb już i tę najnowszą plagę ludz- 

ości: 


śrypa 10.193 zgony 
automobile 10.168 „n 
tyfus 8.007 „ 
angina WOLI 


Statystycy amerykańscy nie są pozba- 
wieni ironji; automobilizm został zaliczo- 
ny przez nich do rzędu chorób zakaź- 
nych 


Dr. Rabinowicz | 


powrócił 


Zi 


LECZNICĄ 


dla przychodzących chorych 
oraz Gabinet Dentystyczny 


przy ul. Konstantynowskiej róg Za- 
chodniej, (wejście od Zachodniej 27) 
Tel. 16-44 Tel. 16-44, 
Otwarta od g. 9 rano. do 6 po pol. 
Przyjmują następujący lekarze: 
Dr. Dr. Bronikowski, J. Dobrowolski, 
K. Dobrowolska, Erdman, Golc, Ga- 
rewicz, Jastrzębski, Koliński, Kaltsz, 
Knichowiecki, Kołudzki, Misjon, Po- 
gorzelski, Schwanke, Smoleński, Tra- 
winski i lekarz:dentysta Goebel. 
Elektroterapja, leczenie lampą kwar- 
cową, badanie i leczenie promienia- 
mi Roentgena. Wszelkie analizy lekar- 
skie (moczu, plwociny, krwi i t. d. 
Wizyty na mieście. 8454-5 


DROBNE 


DONIESIENIA ROZMAITE 
AKUSZERKA 


Pipikowa przyjmuje zamówienia pań, 
ska 132, 


Piotrkow- 
8453—10-d 


CHOROBY SERCA 


astma. Lecznica „Salus“, Kraków, Szujskiego. 
1766—15-4 

ZAGINĘŁA 
suka bronzowa, szyja è przód biały, Odprowa- 


dzić: Komstantynowska 30 m. 28 za nagrodą. 
8448—1-d 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 
ZGUBIONO 


książeczkę wojskową na imię Piotra Nowaka, 
daną w P. K. U. w Łodzi, oraz książeczkę wy- 
zwolenia na nazwisko Kowalskiego. _8324—2-z 


ZEJMAN OSKAR 


zgubił paszport, wydamy w Łodzł. 8395—2-z 


GIEŁDA PRACY 


BUCHALTER 
samodzielny poszukuje posady w miejscu lub na 
wyjazd. Łaskawe oferty do „Głosu Polskiego” 
pod „Samotny“, 8422—1 


powrócił 
elona nr. 3. Tel. il-31 Choroby skórne i weneryczne. 


8450—1! Nawrot 7. 
Przyjmuje od 10—12 i od 5—7. 


POTRZEBNY 


P LA Cae 


najlepiej narożny, pow. około 5000 
m? w punkcie, z 8.2 
kacją. Oferty z ceną do „Głosu“ || s kuje. 1 poleca 
A „Plac“. 8355-311 B ro LOKAL 


Garaż 


do wynajęcia, mogący pomieścić! Biuro „LOKAL“ 
2—3 samochody. Ul. Lipowa 68, 
dozorca wskaże, 


Największa maszyna rota- 
cyina 


Największa maszyna rotacyjna funkcjo 
nuje w Augsburgu, w Niemczech, 

Maszyna ta drukuje z 15 rol papieru 
jednocześnie. Z pod walców jej wychodzi 
250.000 egzemplarzy po szesnaście stronic 
na godzinę. Siedem dynamo i 37 motorów 
pomocniczych wprawia w ruch to mon- 
strum drukarskie. 

„Dreadnought'* augsburski 
tysięcy kilogr.; długość jego wynosi 
metry, wysokość — 4 metry. 

Jakżeby się zdziwił Gutenberg na wi- 
dok potwornej machiny, wobec której je- 
go prasa drukarska była dziecinną za- 
bawiką, 


Koczująca poczła w Moskwie 


W najbliższych dniach zostanie zapro- 
wadzona w Moskwie ciekawa inowacja w 
dziedzinie służby pocztowej. Będą nią wo- 
zy pocztowe, przejeżdżające po ulicach sto 
licy, w których urzędować będzie funkcjo- 
narjusz pocztowy. Przechodnie będą mogli 
kupować na przystankach znaczki poczto- 
we, nadawać listy, pakunki i t, p. 


Radjo w więzieniu 
W więzieniu mowoyorskim Sing-Sing 
zaprowadzono od paru miesięcy rafljo. Po- 
czątkowo audycje były tylko zbiorowe. O- 
becnie więźniowie, których konduita jest 
nieposzlakowana, mogą otrzymywać raz 
na dzień aparat radjowy do celi, 


waży 240 
42 


CHCESZ TWE DZIECI ZDROWE 


WYCHOWA:., ————— 
DAWAJ IM SANATOR. 


5290—1 


„DEMON MORZA“ 


W rolach głównych: 


net, Wallace Berry 


NA RATY 
Kto raz kupi, 


mapewna 
xuaprotegafje 
swoich zmajomych 
Manufakturę 
Galanterję 
Firanki 
Chustki 
Kapy 
Białe towary. 


„AREDYT" 


Nawrot 15. 
8450— 


7814 


Tel. 28-07. 


POKOJE 


dobrą komuni- krae 


iuro „LOKAL“ 
Piotrkowska M 82, 


Í te,, ILp 
A 
LOKALE 
MIESZKANIA 


oszukuje i poleca 


Piotrkowska M 83, 
835611177 mmm 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 

bez względu na ilość wyrazów, 

kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
1 zł. groszy. 


DYPLOMOWANA 
nauczycielka śpićwu solowego udziela lekcji, Ce- 
my przystępne. Zasłać od 4-24 do 7-ej.  Napiór- 
kowskiego 40, m. 7. 8159—10 


LEPSZA NIANIA, 
posładająca dobre świadectwa è długoletnią prak- 
tykę poszukuje miejsca możliwie do niemowlęcia, 
Wiadomość: ul. Wiznera nr, 19, sklep, 8439—1 


LEPSZA DZIEWCZYNA | 
poszukuje pracy na przychodnią w lepszym dos 
mu. Konstamtynowska 23 m. 4. 8437—1 


OSOBA 
młoda, wykształcona, nawskroś inteligentna, po 
chodząca z bardzo dobrego domu, poszukuje po- 
sady nauczycielki lub wychowawczyni w domu 
eleganckim. Posiada pierwszorzędne referencje, 
Łaskawe oferty sub „Subtelna* do „Głosu Pol- 
skiego“, 8459—32 


SŁUŻĄCA 


potrzebna. Wólczańska 48 m. 14. 8446—2 


ZA OBIADY 
lub za pokój poszukuje się wykwalifikowanej 
nauczycielki na 2 godz. dziennie. Oferty sub 
„Nauczycielka, 8438—1 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


